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Koło półskie a Duma. 


Pod wpływem bardzo zaostrzouej w ostatnich 
czasach sytnacyi i wskutek kilku głosowań, do 
kiórych przywiązywano znaczenie zasadnicze, a 
w których Koło polskie decydowało swojemi 
głosami pomiędzy dwiema ścierającemi się z So- 
bą opiniami, znaczenie naszej reprezeniacyi w 
Dumie wzrosło znowu bardzo znacznie w oczach 
całej niema! opinii publicznej w Bosyi. 

Jak wiadomo, chreniczny konflikt Dumy z 
rządem zaczął przechodzić w stan coraz wyra- 
źniej ostry w miarę, jak Duma zbliżała się do 
momentu. w którym bieg i stopniowe wyczer- 
bywanie się dyskusy: stawiało ją przed potrzebą 
stanowczego wypowiedzenia się w sprawach 
pierwszorzędnego znaczenia. 

Taką sprawą było zajęcie stanowisku wobec 
deklaracyi agrarnej Stałypina i sprawa projektu 
ustawy amauestyjnej. Przebieg sobotwiego posie- 
dzenia Damy, na którem załatwione pierwszą 
z tych spraw, znają już czytelnicy z wczoraj- 
szego naszego opisu. Wszystkie usiłowania ka- 


detów, aby nie dopuścić do wypowiedzenia się 
byłyby spełzły na uiczem, gdyby ich było swo- 
może być słusznie nważane za główny czynnik, 
wiązaniem, to w każdym razie przed bardzo 
skie i agraryuszowskie prowadzą zaciekłą kam- 
borczej są tylko odłegłemi echami tej kampanii. 
kis zapewne nie dlatego, aby mu ona wielce 
przekonał się o Ssiinym jej oportunizmie i we: 
uchwalenia takiej rezołucyi me dopuścić, co się 
aby się przytem bez mniej lub więcej oficyal- 
najzupełniej słusznie, za delegacye narodu pol- 


Dumy przeciw deklaracyi Stołypina, przez nchwa- 
lenie jednej z pieciu proponowanych rezolucyj. 
jemi głosami nie poparło Koło polskie. 

W tym wypadku sytuacya była taka, że Koło 
który ocalił Dumę, jeżeli mie wprost przed roz- 
poważnem niebezpieczeństwcem rozwiązania. 

Przeciw Dumie bowiem reakcyjne siery dwor- 
panie. Wszystkie pogłoski o rychłem rozwiąza- 
niu Dumy i o narzuceniu nowej ordynacji wy- 
Przeciwdziała jej i zwalcza ją Stołypin. chcąc 
zachować Dumę przynajmniej jeszcze czas ja- 
sympatyczną była, ale po prostu dlatego, Że 
wnętrznej słabości. Gdyby więc Duma nagle 
wystąpiła przeciw niemu samemu, uchwalając 
pewną rezolucyę, pozycya jego, jako obrońcy 
Dumy. w sferach wmiarodajnych byłaby ogromnie 
utrudnioną. Kadeci rozumieją to, postanowi do 
im teź przy pomocy Koła polskiego udało. 

Dlaczego Koło poparło w tym wypadku ka- 
detów? Aczkolwiek oficyalne organa rządzącej 
w Kole partyi narodowo - demokratycznej wy- 
czerpującej odpowiedzi na to pytanie nie dały, 
sądzimy, że jest ona zbyt łatwą do odszukania, 
nych cnuncyacyj obejść nie mógł. 

Koło polskie uważa się przedewszystkiem i 
skiego w obcym mu parlamencie rosyjskim. Na 
tem stanowisku stojąc, musi ono prowadzić po- 


litykę wolnej ręki w najszerszem tego słowa 
znaczeniu, to jest musi występować samodziel- 
nie w myśl wyłącznie triko tych interesów i 
spraw, do których obrony i przeprowadzenia 
st powołane. Ta podstawowa samodzielność 
Koła pozwala mu rozpatrywać wszystkie przez 
Dumę rozstrzygane kwestyve pod kątem widze- 
nia zupełnie odmiennym ze stanowiska pożytku 
lub szkody dla narodu polskiego w jednych 
sprawach, a ze stanowiska czysto parlamentar- 
nego w innych, 

W sobotniej dyskusyi oba te stanowiska we- 
szły z sobą w styczność, tak, że Koło polskie, 
głosując Z kadetami, postąpiło zgodnie zaró- 
wao z interesami polskiemi. jak z regwami 
parlamentarnemi. 

Rozwiązanie Dumy z powodów w gruncie 
rzeczy błahych i przyczypianie się do niego nie 
leży bowiem ani w interesie polskim, ani tem 
mniej w interesie partyi narodowo-demokraty- 
SEMEUBEPIECYZRY JOJO Tr. cz 


niędzytarodową wystawa W Wenecji 
f ; 
I 
Wenscya, w czerwcu 1907. 

Ci artyści, którzy głosowali za tem, aby znieść 
wszelkie szkoły sztuk pięknych i wszełkie aka- 
demie, odnieśli duży sukces dyalektyczny. Aka- 
demia 1 Jej nauka odbiera wychowankowi ory- 
ginalność, narzuca mu szabłon, uczy go rutyny 
Szlifuje talent, jako jubiler dyament szlifuje — 
a to właśnie źle, ho drogiemn kamieniowi przez 
szlifowanie nadaje się szabłonowy. kupiecki, 
sztuczny Kształt. Niechże i dyament i talent 
ludzki zostanie takim, jakim go Bóg stworzył 
Precz zatem z akademią. Pastucha, rzeźbiącego 
nożem figurę z lipowego drzewa. należy zosta- 
wić własnemu losowi; jeśli ou jest elementar- 
nym talentem. to uiespaczony przez nauczyciela 
stworzy elementarne, zupełnie oryginalne dzieło 
Dzieło to będzie owocem woólnet. naturalnej 
ewolucyi ludzkiego talenty... 

Wrogowie uczelń 1 akademij odnieśli dyale- 
ktyczne zwycięstwo. % przesłanek przez nich 
stworzonych rodzi SIę WiMosek, ża Dante byłby 
daleko większym, daleko oryginalniejszym poetą. 
gdyby się był nie uczył czytać ani pisać. — 
Wszak szkoła go spaczyła, czytauy Wirgiliusz 
odebrał mu oryginalność, wzory podawane przez 
szkołę uczyły go szablonu i rutyny... 

Gdzież zatem prawda? Jak zawsze, tak i te- 
raz, w pośrodku. Szkoły sztuk pięknych i aka- 
demie są złem. są czemś bardzo złem i szkodli- 
wem, ale koniecznem złem. To prawda, ża przez 
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cznej. Dla nas bowiem jest zawsze lepiej, je- 
żeli nasza delegacya parlamentarna nad Newą 
istnieje, chociazby jej rola czas dłuższy miała 
pozostać tylko w dziedzinie teoryi. Dia partyi 
zas narodowo-demokratycznej, która w tej Du- 
mie właśnie ma wyłączne rzecznictwo interesów 
polskich, musi być to rozwiązanie jeszcze mniej 
pożądanem. W prawdzie niektórzy utrzymują, że 
partya ta wolałaby, aby Dumę rozwiązano, bo 
wówczas nie musiałaby ona przyjmować na sie- 
bie odpowiedzialności za mieziszczenie jej wła- 
snego projektu autonomii, ale nam się wydaje. 
że ci, którzy tak sądzą, przeceniają z jednej 
strony ową odpowieńzialuość, a niedoceniają 
z drugiej dojrzałość polityczną narodowych de- 
mokratów. 

Zasadniczy tedy wzgląd nakazywał kołu gło- 
sować z kadetami. Obok niego był jeszcze i 
wzgląd czysto formalny, ale także ważny. Oto 
cała dyskusya sobotnia byla ze stanowiska za- 
sad parlamentaryzmu jaskrawym absurdem. Ko- 
misya agrarna Dumy obraduje od sześciu ty- 
godni aż tu plenum zaczyna na nowo dysku- 
sye agrarną i to w celu uchwalenia bardzo 
konkretnych i w wysokim stopniu wiążących 
rezolucyj, które uchwalone prejudykowałyby wy- 
nik prac samej komisvi, a nawet ściśle rzecz 
biorąc. czyniłyby ją zbyteczną. Przeciw takie- 
mu prowadzenia agend Dumy musiałoby zapro- 
testować każde stromnictwo, pragnące przemia- 
ny Damy w rzeczywisty parlament. Tembar- 
dziej musiało to uczynić Koło polskie, co przy- 
szlo mu tem łatwiej, że żadna z postawionych 
rezolucyj nie mogła być sympatyczną dla ol- 
brzymiej większości jego członków. 

Analogicznie mała się rzecz w poniedziałek 
b. t. z drugiem niebezpieczeństwem dla Dumy, 
które tkwiło w projekcie 86 formalnie niedo- 
dorzecznej ustawy amnestyjnej. Projekt określa 
sposoby, warunki i zakres amnestyi. Jestto te- 
dy bawdzo znaczne ograniczenie prawa łaski 
monarszej. Jeżeli zaś Duma raz stanęła na 
stanowisku uznawania marnych zresztą ustaw 
t aw., „zasadniczych“ i jeżeh $ 23 tych ustaw 
powiada, że prawo łaski jest wyłączną prero- 
gatywą monarchy, to przedkłanie projektu usta- 
wy amnestyjnej było nielogicznością pod wzglę- 
dem praktycznym. Rzecz bowiem jasna, że Du- 
ma nie mogła dopuścić nawet do odesłania pro- 
jcktau a0 komisy, ezeli nie chciała narażać się 
ra słuszny zarzut, że staje w sprzeczności z n- 
stawą zasadniczą. W tyn kierunku też prze- 
prowadzili znowu kadeci kampanię pomiedzał- 
kowa. tym razem przy pomocy także i tradowi- 
ków, tak, że Duma uchwaliła wprawdzie ode- 
słać projekt do komisyi, ale nie w cela jego 
rozpatrzenia, lecz w celu rozstrzygnięcia, czy 
wogóle można nad nim dyskutować. 

Tu Koło polskie znowu znałazło się po stro- 
nie kaderów, z tych samych, co w sobotę wzgłę- 
dów. Najważniejszą jednak rolę odegra Joło 
dopiero przy dyskusyi budżetowej, która się 
niehawem rozpocznie. Jaż sam wstęp do niej 
zapowiada się bardzo burzliwie, ponieważ le- 
wica domaga się, aby najpierw dyskutowano 
nad budżetem w całości, a putem dopiero nad 
poszczególnemi jego częściami. Kadeci zaś chcą. 
aby dyskusya odbyła się w porządku odwro- 
tnem. Łatwo zrozumieć, że jeżeliby „przeszła 
opinia lewicy, to niebezpieczeństwo nieuchwa- 
lenia bndżetu byłoby bardzo poważuem już w 
w drugiem czytaniu. Kadeci tedy chcą go uni- 
knąć za wszelką cenę, a Koło polskie jest dotąd 
jedynem. które może im w tej opregyj, jak we 
wszystkich innych. dopomódz. Na gruncie bu- 
dzetu Koło polskie będzie mogło zrealizować 
bogdaj w części swój wpływ dotychczasowy 
na tok prac Dumy. o ile tymczasem rozpadnię- 
cie się grupy trudowików, które obecnie jest 
już faktem prawie dokonanym, nie zmieni sto- 
sunku sił zwalczających się partyj. Zdaje się 
jednak, że w każdej kombinacyi solidarne Koło 


kwietne niwy ludzkich talentów przechodzą ja- 
ko kosiarz, jako zaraza, jako wróg. Olbrzymia, 
większość mniejszych, wątlejszych talentów 
zwalają natychmiast z nóg, czyniąc, z materyału 
na ariystów, rzesze naśladowców i kompałato- 
rów. Jako nawała wód, w której słabsi ludzie 
toną. A dużo talenty? Oni za silni. aby ich 
nauczyciel zupełnie wprzągł w jarzmo SZADŁONU, 
nie dość jednak potężni, aby nie pójść % prą- 
dem: słabsi towarzysze w morzu banalności 
mionęli i pomarli, mocniejsi wybili się, wyruto- 
wali, wyszli na ląd. Ale wyszli przerażeni, że 
wartka nawal, bez ich wiedzy, wbrew ich 
woli, uwiosła ich daleko, daleko... 

Nie w tym kierupku. w którym out iść pra- 
gnęli, w tym kierunku, w którym spodobała się 
płynąć wszeclunocnej nawale. Cały świat prze- 
cie uznał, jak wielkim. jak potężnym talentem 
był Van Dyck. cały Świat widzi, jak daleko 
Van Dycka zamosła rubensowska fala. A szczę- 
ście to, jeśli wzorem artysty, kierownikiem mło- 
dego talentu jest taki Rubens. Ba jeśli marny 
malarz powiedzie na bezdroża całą rzeszę ludzi, 
jeśli krzykliwy doktryner stworzy zastęp wy- 
Folejonych bezdusznych imitatorów, to wtedy 
ręce załamywać i płakać nad spustoszeniem, 
jakiego dokonać zdolną jest szkoła i akademia... 

Nie nową jest walka artystów za szkolar- 
stwem, najnowszą za to jest agitacya, aby na 
wielkich wystawach nie udzielać nagród i od- 
znaczeń, nie rozdawać wielkich złotych, małych 
srebrnych ni bronzowych medali: Sądzę. że ten 
ostatni wniosek ma więcej słuszności, więcej, 
nietylko dyalektycznego, ałe rzetelnie łogiczne- 
go uzasadnienia. Kto rozdaja medale Jary więk- 
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polskie rolę swoją czynnika rozstrzygającego| Dotychczas atoli opór rządu nie osiągnął za-|skiem i w skromnym tylko zakresie wykony- 


zachowa i głównej swej broni, którą może wy- 
walczyć jakiekolwiek korzyści dla nas, nie 
STACH 


Odroczene przesilenie. 
(Koresp. „Now. Betorny*.) 
miadsń, 13 czerwca 

Wypadki xa Węgrzech stwierdzają wzmaga- 
jący Się rozkład koalicy która okazała się 
niezdolną do rządzenia krajem, zwłaszcza w tak 
niezmiernie trudnych warunkach. Przywódcy 
koalicyi popełnili ten błąd, że uważali swoje 
olbrzymie zwycięstwo przy wyborach, za apro- 
batę programu z r. 1848 przez większość lu- 
dności, podczas gdy był to tylko siłny wyraz 
protestu przeciwko nadużyciom administracyj- 
nym bar. Fejervary'ego. (i zaś, którzy głoso- 
wali na kandydatów partyi niezawisłości w na- 
dziei, że teraz wreszcie jej program zostanie 
urzeczywistniony, doznali. przykrego rozczaro- 
wania. Dziś chyba wszyscy politycy na Wę- 
grzech przekonali się dowodnie, że walka z ko- 
rona w formie, jaką jej nadano, była krokiem 
niefortunnym i błędem, ża tej „próby siły“ 
Sejm węgierski nie był powinien podejmować. 
Ostatecznym jej wynikiem jest przecież do- 
tkliwa porażka tych, którzy walkę tę rozpo- 
częli, a równocześnie klęsk» dla kraju. Węgrzy 
stracili cztery lata spokoju, które wyzyskane 
w sposób racyonalny, bylyby im przyniosły 
znacznie większe korzyści, Przez cztery lata 
walczono, wyczerpując siły<aarodu, aby wkońcu 
odsłonić przed światem całą swoją słabość. 

Z każdym dniem zwiększają się też szeregi 
niezadowolonych w kraju i w łonie koalicyi — 
nie mówiąc już nic o wyrastającem rozgory- 
czeniu wśród posłów niemadziarskich z powodu 
ucisku ich narodowości —— a dzienniki buda- 
peszteliskie donoszą to o zamiarach utworzenia 
nowych „młodych* stronnictw, to znowu o 
prawdziwej „powodzi wniosków, świadczących 
z jednej strony © zupełnem rozlużnieniu dyscy- 
płiny w stronnictwie niezawisłości, a z drugiej 
o tem, że wszyscy pragnęliby wreszcie zdziałać 
dla kraju coś pozytywnego. ; 

“T'a np. przeszło 50 postów podpisało” wmoski, 
domagające się radykalnych reform agrarnych, 
jak np., aby posiadłości fideikomisowe ograni- 
czono do maximum 1000 morgów, a resztę prze- 
znaczono na osiedlenie biednych chłopów. lani 
zaś domagają się założenia nowych szkół ludo- 
wych kosztem 2 milionów koron, zaprowadzenia 
bozpłatnej nanki we wszystkich szkołach ludo- 
wych, oddłużenie małej własności ziemskiej, 
ustanowienia minimum dochodu wolnego od po- 
datków, a inni wreszcie rychłego zaprowadze- 
nia powszechnego prawa głosowania. 

Wszystkie te wnioski napotykają na wielki 
opór rządn, a ten ostatni wprawia go wprost 
w wielki kłopot. Pokazuje się, że zarówuo ko- 
roua, jak część posłów i wielkie masy Indności 
madziarskiej i wszystkie inne narody, żyjące za 
Litawą, wywierają nacisk na rząd, aby spełnił 
przyjęte na siebie zobowiązanie i przeprowadził 
reformę wyborczą. która ma złamać przewagę 
arystokracyi i położyć kres średniowiecznym 
stosunkom na Węgrzech. , 

Tego pragną głównie radykalna i socyalisty- 
czne żywioły ludności, Korona znów, domagając 
się tej reformy, czyni to w nadziei, że powsze- 
chne prawo głosowania złamie przewagę sfer 
szowimstycznych, zmierzających do zupełnego 
oderwania Węgier od Austryi. Tymczasem obe- 
chy rząd węgierski, i ci, którzy go popierają, 
drżą z trwogi na myśl o skutkach powszech- 
nego prawa głosowania i pragnęliby reformę tę 
albo zupełnie odrzucić. lub też odroczyć na czas 
nieograniczony. 


szością głosów. Zatem obraz, odznaczony pierw- 
szym medalem na wystawie, jest łanreatem 
większości zwykle mozolnie, po kilku gło- 
sowaniach, po wielu kompromisach stworzonej. 
Nowożytna ordynacya wyborcza stworzyła po- 
słów mniejszości. przy nadaniu pierwszego me- 
dalu na wystawie nagrody mniejszości niema. 
Rezultat mozolnych kompromisów podaje się do 
publicznej wiadomości, przylepiając na obrazie 
kartkę: oto złoty medal, oto najlepszy obraz 
ua wystawie. tykiecie tej wierzy szeroka pu- 
bliczność, załegająca Salony wystawy, Czyż ety- 
kieta jednak obowiązuje mniejszość? Czyż ona 
obowiązuje widza, którego indywidualizm gło- 
sowalby z mniejszością? Oczywiście, że nie. 
Stwierdzimy tedy. że obrazy nagrodzone przez 
jury niekoniecznie są, niekoniecznie być muszą 
najlepszemi obrazami wystawy i wyzbywszy się 
prejndykatu przez jury narzuconego, chodźmy 
w przepyszne izby weneckiej wystawy. 

Laury z wielu światowych wystaw, wielora- 
kie i wieloletnie zasługi, sława zdobyta na eu- 
ropejskich, artystycznych turniejach sprawiły, 
że dwa płótna Uaroluga Durau zdobyły. miejsce 
na tej wystawie. Ze je tu mimo ogromnej wy- 
bredności jury, powieszony, to nie sukces obra- 
zów, to „succès d’ estime“. Ani śladu da- 
wnej brawury Carolusa Daran, ani śladu prze- 
pysznej niegdyś barwy, która czarowała, ani 
śladu wprost z natury rzuconej, dziewiczej. ry- 
sowniczej linii, która „artystów całego Świata 
niegdyś zachwycała. Sławny irancuski „malarz 
dał nam płótna, wypracowana, wymęczone, po- 
kazał nam całą knchnię malarską, której meto- 
dą. której recepta obrazy jego wysmażona, Spro- 


mierzonego celn. 

Nie pomogły rozmaite groźby, nie pomogło 
zaniechanie większych uroczystości z okazyi ju- 
biłensza koronacyjnego — cesarz wyjechał z 
Budapesztu zrażony bardziej jeszcze, a wszyst- 
ko, co osiągnięto, ogranicza się do tego, że ko- 
rena dała rzekomo rządowi czas do namysłu aż 
do jesieni. 

Dzienniki węgierskie uwążają z tego powodu 
przesilcnie, a raczej jawny wybuch przesilenia 
za odroczony, ale' nie tają się z tem. że 
rząd nie cieszy się już zaufaniem korony. Roz- 
maite na to otrzymano dowody. To też wicepre- 
zydeut partyi niezawisłości, znany z rozmaitych 
niekoniecznie pochlebnych spraw, poseł Ugron 
(który mimo propozycyi rządu nie otrzymał 
z okazyi jubileuszu tytułu „hofrata”*), żada w 
w swojem piśmie „Magyar Nemzet*, aby rząd 
z tego faktu wyciągnął konsekwencye. Wska- 
zując na szybkość i nagły wyjazd cesarza i na- 
stępcy tronu z Budapesztu, pisze Ugron: „Nie 
kochają nas i nie mamy nikogo, któregobyśmy 
kochać mogli. Widzimy dobrze, że król nie jest 
z nas zadowolony, że się od nas odwrócił i że 
pragnie nam to dać do poznania*. Radzi więc 
p. Ugron, aby gabinet podał się z tego powodu 
do dymisyi, ale wątpić nałeży, czy rząd za tą 
radą pójdzie, jeśli dalsze zawikłania go do te- 
go kroku wprost nie zmaszą. Sz. 


"Listy warszawskie. 


(IXoresp. „N. Reformy“. 
Warszawa, 11 czerwca. 


Nie będę mówił o przebiegu jubileusza Orze- 
szkowej. Daleko wszechstronniej możecia zapo- 
znać się ze wszystkiemi szczegółami w pismach 
warszawskich. Wolę natomiast omówić ten ju- 
bileusz, jak on się przedstawia na tle ogólnego 
życia Królestwa Polskiego. - 

"Wolność stowarzyszania się, jedna z najwięk- 
szych zdobyczy konstytucyjnych w Rosyi, obok 
wolności względnej prasy, wywołała niesłychamy 
ruch na tem polu w Królestwie Polskiem. Nie 
ma dziś mieściny i zakątka, nie mówiąc jaż o 
naszych miastach „gubermałnych*, gdzieby nie 


powstały €hoć kilka stowarzyśzcń o przeróżdym 


charakterze, zacząwszy od związków zawodo- 
wych, a skończywszy na naukowych. 

Olbrzymi ndział w tej robocie wzięły udział 
kobiety Królestwa. Polka słynęła zawsza z go- 
rącego serca patryotycznego, z umiłowania ideo- 
wych haseł, które rozszerzały horyzont myśli 
naszej, z dzielności i często z bohaterskich wy- 
siłków. W żadnym może narodzie nie zdobyła 
sobie kobieta takiego imienia chłubnego, w hi- 
storyj żagnego może narodu nio odegrała tuk 
szlachetnej i doniosłej roli, jak u nas. Możemy 
śmiało powiedzieć, że w obronie naszej niezale- 
źności politycznej w roku 1831 i 1863, jak pó- 
źniej w utrzymaniu tej spuścizny kulturalnej, 
jaką odziedziczyliśmy w spadku po zniszczonej 
wolności konstytucyjnej, w szerzeniu światła 
przez tajne udzielanie nauki — kobieta-Polka 
stanęła godnia obok mężczyzny, dzieląc katorgi 
i ponure życie w azyatyckich guberniach. 

Tem też tłomaczyć trzeba ten wprost inpo- 
nujący udział kobiet w ruchu społecznym w o- 
becnej dobie w Królestwie. Dziś Warszawa nie 
kilkadziesiąt, ale setki liczy stowatzy- 
szeń kobiecych, które jakby na dane ha- 
sło wyrosły z pod ziemi, skoro tylko prawo 
wolności stowarzyszania się weszło w życie. 
Lecz myliłby się ten, ktoby sądził, że jest to 
wytwór sztuczny, wytwór gorączki i chwili i 
ż6 za lat kilka lub wcześniej fala ta opadnie. 

Nie Wszystko to stało się i wytrysło spon- 


tanicznie. Inicyatywy prywatne i czyny pry- 
watne, które kryty się przed okiem żaudarm- 


wały swoją pracę ideową, teraz, skoro mogły 
być ujawnione, ujawniły się, wzywając i nawo- 
łując do pomocy ogół. 

A charakter tych stowarzyszeń kobiecych? 
Wszystko to przeważnie stowarzyszenia fiłan- 
tropijno-humanitarne. Nie brak wśród nich sto- 
warzyszeń o dąźnościach naukowych i społecz- 
nych, ale jak powiedziałem, większość ich jęła 
się pracy serca i sumienia. Kobiety upadłe, sie- 
roty bezdomne, kaleki i starce, biedne, opw 
szezone kobiety ciężarne, cała ta bezdeń nędzy, 
rozpaczy, bólu. wstydu, łez i goryczy, k 
wytwarza współczesne życie, stało się p 
miotem zabiegów o ułżenie doli nieszczęśliwym 

Przy innej sposobności postaram się o dane 
statystyczne, które światłem cyfr okazują ten” 
potężny ruch kobiecy w Warszawie i w Kró- 
lestwie. Dziś to jedno mogę dodać, że siedzibą 
tych stowarzyszeń, gdzie myśli się zestrzelają 
w inicyatywę i inicyatywy przekształcają się 
w działanie, gdzie serca i wola dyktują czyny 
szlachetne — to przeważnie mieszkamia 
prywatne. Bywa także, że kilka stowarzy- 
szeli mieści się w jednym lokalu, aby jak naj: 
mniej ponosić kosztów organizacyjnych, a módz 
jak największą sumę obrócić: na swe cele bez 
pośrednie. 

Diatego dzień jubileuszu Orzeszkowej stał się 
u nas wielkiem świętem. Nie agitacyc, nie ko- 
nieczności moralne uczczenia zasług wielkiej pi 
sarki — ale naturalny, bezpośredni, ewolucpiny 
pęd. który ujawnił skryrą dotychczas działal- 
ność naszych kobiet i otworzył im olbrzym a 
pole publicznej działalności, teu to pęd wyniósł 
na swych falach w górę imię Orzeszkowej, 
jako służebnicy najżarliwszej i najszlache- 
tniejszej w pracy narodowej. — Zjazd kobiet 
polskich ze wszystkich stron kraju i z dalekich 
gabernij, zjazd imponujący swoją liczbą, to 
przegląd zmobilizowanych sił kobiecych na ty- 
siącznych placówkach. One wszystkie nie pu- 
stym frazesom służą, ale rzeczywistym i bliskim 
zadaniom. : 

„Myśl zjazdu, poruszona przed kilku miesiąca- 
mi, zrealizowana została w sposób zaiste zdu- 
miewający. Pominąwszy nadzwyczajną spręży- 
stość organizatorek. które chlubnie wywiązały 
się ze swych czynności, trzeba podnieść, że zna- 
lazły one posiuch niebywały i gorące przyjęcie ` 
wszędzie, dokąd zwróciły się z zapytaniem. — 
W przeważnej zaś liczbie wypadków były wprost 
zasypywane zgłoszeniami i zaofiarowaniem pracy- 

. br. 

O zakończeniu Zjazdu zamieszcza „Kur. Warsz. 
następującą relacyę: 

Zjazd uchwalił następujące rezolucya jako resu- 
mé piąciodniowych obrad: 

„Zważywszy, że pozbawienie praw obywatelskich 
kobiet, stanowiących połowę narodu, sprzeciwia się 
zasadniczym pojęciom sprawiedliwości, uczestnicy 
pierwszego zjazdu kobiet polskich, uchwalają da- 
magać się dla kobiet pełni praw obywatelskich, 
a WIĘC: 

1) Powszechnego, równego prawa wyborcz e. 
czynnego i biernego, przy bezpośredniem tajucu 
głosowaniu, tak do ciał prawodawczych, jak i fa- 
stytucyj samorządnych. 

2) Równego prawa do nauki i pracy narodowej. 

3) Równych z mężczyzną praw osobistych, ma- 
jatkowych i rodzicielskich w rodzinie“. 

Ta następuje nieprzewidziany epizod, który wy- 
wołał poważne zamieszanie. W dyskusyi zabiera 
głos p. Rsgier-Nałkowska, aby odczytać protest 
najmłodszych kobiet, jakkolwiek zaznacza, iż głos 
bierze na swoją odpowiedzialność. Mówczyni zazna- 
cza, że zjazd nie wypowiedział, ani nie wniósł nie 
nowego i głównie protestuje przeciw pracom sekcyi 
etycznej, domagając się rewizyi zasad etyki spo- 
łecznej i „pełni życia”, Głos jaskrawy i bezwzglę- 
dny, z wielu paradoksalnemi i jednostronnie uza- 


parowane zostały, Kredowa białość ciała ludz- 
kiego, położona na najczirniejszem tle, ma ro- 
bić plastykę, studenckie wymęczenie każdego 
kształtu, każdego mięśnia ma wskrzesić w obli- 
czu nowożytnego świata prostotę obserwacji 
Massacia, paiwna sumienność Aventina Massy- 
sa i Leonarda da Vinci. Wzorem tych usiłowań 
jest ogromny obraz Wenery. Szekspir brał tema- 
ty, podjęte przez mniejszych od siebie pisarzy 
z cudzego pomysłu, z cadzej inwencji arcydzie- 
ła stwarzał. Carołus Dnran podjął inwencyę 
większego od siebie Tycyana. Rzucił reka- 
wicę 'Tycyanowi, wykonał nagą kobietę, zupeł- 
nie podobną do tycyanowskiej Wenery, zwycię- 
stwa nad Tycyanem nie odniósł, nie oklaski, 
lecz zdumienie wielkie i rozczarowanie wywołał. 
Ta kredowo-biała, porcelanowo-biała kobieta wy- 
wołuje pytania: czyż być może, aby tę twardo 
wykonaną płachtę malował wielki laureat świa- 
ta, Carolus Duran ? 

Szatańska to złośliwość Zoiła żądać od wiel- 
kiego malarza, od wielkiego pisarza, aby umarł 
w chwili, gdy zenit sławy minął, gdy talent 
inarnieć i upadać zaczyna. Inną rzecz z trze- 
źwem, choć twardem żądaniem, aby wielki pi- 
satz. wielki malarz wiedział, kiedy czas prze- 
stać pisać, kiedy czas przestać wystawiać 0- 
brazy. Wielki francuski portrecista kobiet po- 
winien na wystawie zrobić miejsce koledze ze 
swej szkoły, najbliżej sknzynowanemu i po- 
krewnemu talentowi. Jest nim I. E. Blanche. 
To duży, bardzo duży malarz. Gdyby talent 
ludzki był winem, a człowiek kielichem, to kio- 
lich Blanche nietylko jest pełnym talentu, 
z kialicha jege szczere, szampańskie wino się 


> 


przelewa. Pan pędzla, igra z techniką, popisuje 
się władaniem formą, chwali się brawurą, bu- 
fonuje. Gdyby był jeszcze człowiek na świecie, 
któryby twierdził, że najlepszym, najprawdziw- 
szym lego portretem jest... fotografia, to kobiece 
portrety Blancha kłam temu zadają. On lepiej 
widzi, niż aparat fotograficzny, on ujmuje i 
chwyta nastroje, nuanse. grymasy twarzy ludz- 
kiej, on umie podpatrzeć i utrwalić psychiczny 
stan, o ile twarz ludzka jest jego zwierciadłem. 
Bogaty w potężny tałent malarz wdzięcznego, 
kobiecego grymasu. Popisawszy sie głową, oby- 
czajem dawnego, na szezycie sławy stojącego 
Carolusa Duran, zaniedbuje tło, lekceważy ak- 
cessorya, Choć je lekceważy, przecież zachwyca 
gromady ludzkie przed obrazem się skupiająca. 
Słyszę z tlumu patrzącego się na obrazy Blan- 
cha zachwyty i okrzyki: co za aksamit! Jak 
on maluje aksamit! Otóż właśnie nieszczęściem 
Blancha jest ów aksamit. Pospolita, rubaszaa, 
brutalna faktura teatralnej dekoracyi. kłóci się 
z przeczułoną, przerafinowaną kulturą subtelnie 
wykonanej głowy. Efekty dekoracyi baletowi 
nie powinny być atutem artysty tej miary, ce 
pan Blanche ; 
Oddział fraucuski zapełnia kilkanaście płócien. 
z których wymieniam pełen szczerości, z Szere- 
kim rozmachem malowany portret dzieci Simo- 
na, La Tonche'a scenę bankietową, rażącą jar 
skrawem, żółtem, nieprawdziwem z gruntn oświo- 
tleniem, Rolla pikietę i portret Fantina, 
Ludwik Stasiak. 
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sadnionemi postulatami wywołuje zamieszanie, oraz 
demonstracye za i przeciw, Prezydyum odbiera 
mowczyni głos. Zamet się zwiększa. Dr Tomasze- 
wicz-Dobrska objaśnia, że odebrano mowczyni głos 
nie ze względu na treść, lecz ze względów formal- 
nych. To nie dyskusya, lecz referat, który należało 
złożyć do sekcyi w swoim czasie, Tę samą sprawę 
w sposób rzeczowy, beznamiętny, poruszała p. Mo 
riconi w swym referacie. Na mownicy zjawia się 
nowy mowca, który zakłada protest przeciw ode- 
braniu głosu mowczyni. Zamieszanie zdwaja się, i 
Marya Konopnicka: opuszcza salę. Po chwiłowem 
zamieszaniu dr Tylicka obwieszcza, że Marya Ko- 
nopnicka, która miała zamiar pożegnać zjazd, wobec 
niesfornego zachowania się sali, zaniechała tego 
zamiaru i odjechała. Kilku słowami żegna zjazd 
p. Iza Moszczeńska, prezydyum zaś zamyka posie- 
dzenie.“ 
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Towarzystwa demokratyczne W (aloe 


Stanisławów, 11 czerwca. 


Ostatnie wybory do Rady państwa, dwnkro- 
tna walka stoczona na gruncie stanisławowskim 
o powierzenie mandatu w ręce najgodniejsze, 
zwycięstwo wreszcie idei szczerze demokraty- 
cznej, odniesione w warunkach niezmiernie 
ciężkich i tradnych, zespoliło poszczególne gru- 
py demokratyczne i zbliżyło do siebie żywioły 
dotychczas luzem chodzące. W długim szeregu 
zgromadzeń przedwyborczych i zebrań, niemal 
codziennych, po wyborach, kiełkowała myśl 
zorganizowania się w jeden zwarty obóz pod 
sztandarem demokratycznym, celem popierania 

ostulatów demokratycznych i szerzenia idei demo- 

tycznej. Myśl tę przelało kilku ludzi peł- 
nych energii i zapału dla dobrej sprawy, one- 
gdaj w czyn. 

W sali stowarzyszenia rękodzielników „Gwia- 
zda* odbyło się w poniedziałek, dnia 11 b. m., 
bardzo liczne zgromadzenie obywateli naszego 
miasta. Reprezentowane były wszystkie warstwy 
społeczeństwa, od robotnika dziennego do wy- 
sokich dygnitarzy, od biednego skiepikarza do 
bogatego przemysłowca. 

Zgromadzenie zagaił mecenas dr Katzen- 
ellenbogen, który niedawno przewodniczył 
komitetowi obywatelskiemu, popierającemu kan- 
dydaturę p. Stwiertni. Zagajając zebranie, pod- 
niósł mowca, że ugruntowanie w Stanisławowie 
stowarzyszenia demokratycznego przyczyni się 
do utrwalenia idei, dla której walczyliśmy i że 
dla przyszłości narodu i kraju będzie to miało 
doniosły skutek, jeżeli ludzie jednej myśli poli- 
tycznej się zszeregują i skupią w jeden obóz. 

Dr Katzenellenbogen, wybrany jednogłośnie 
przewodniczącym zgromadzenia, udzielił na- 
stępnie głosu radcy sądu p. Golachowskie- 
mn, który przedstawił zgromadzeniu program 
Polskiego Stronnictwa demokratycznego, uchwa- 
lony na zjeżdzie mężów zaufania tego stronni- 
ctwa w Krakowie dnia 2+ lutego r. b. Kilka 
set egzemplarzy tego programu, rozdzielonych 
pomiędzy członków zgromadzenia, zapoznało ich 
z poszczególnemi postulatami stronnictwa, uła- 
twiając im bliższe rozpatrzenie się w nich. 

Następnie zabrał głos adwokat dr Lorsch, 
w świetny sposób przedstawił potrzebę stworze- 
nia podstawy wspólnej pracy narodowej, opartej 
na zasadach szczerze demokratycznych. Ostatnie 
wybory do Rady państwa, mówił dr Lorsch, wy- 
kazały całą jałowość polityki wszechpolskiej, 
która zapędziła społeczeństwo polskie w położe- 
mie istotnie fatalne. Brak zmysłu oryentacyjne- 
go, eksklnzywność i wybujałość szowinizmu na- 
rodowego, nprawiane przez jednostki zupełnie do 
prowadzenia polityki jakiejkolwiek nienkwalifi- 
kowane, nieudolne i niedołężne, wydały skutki 
jak najgorsze. Zachodzi potrzeba oparcia się na 
programie, szeroko zakreślonym, uwzględniają- 
cym wszechstronnie stosunki społeczne i naro- 
dowe, takim zaś jest właśnie Świeżo co odczy- 
tany program polskiego stronnictwa demokraty- 
cznego, na podstawie którego kandydował i trzy- 
krotnie już posłem z miasta naszego wybrany 
został p. Stwiertnia. : 

Mowca przedstawił następnie, w głównych 
zarysach ułożony, statut stowarzyszenia demo- 
kratycznego w Stanisławowie, którego celem bę- 
dzie urzeczywistnienie postulatów, w programie 
stronnictwa wyrażonych. Do celu tego służyć 
będą, pomiędzy innymi, środki następujące: zgro- 
madzenia, wiece i zebrania publiczne, urządza- 
nie odczytów i wykładów, zakładanie czytelń, 
zorganizowanie ochrony prawnej dla człouków 
stowarzyszenia, wydawanie pism peryodycznych 
i ulotnych i t. d. W osobnym ustępie zastrzega 
sobie stowarzyszenie prawo brania udziała w 
akcyi wyborczej do wszystkich ciał reprezenta- 
cyjnych, państwowych i autonomicznych. 

Ułożeniem statutn, podług projektu naszkico- 
wanego przez dra Lorscha, zaimie się specyal- 
ma komisya, której równocześnie polecono za- 
jęcie się formalną stroną tej sprawy. 

Powitany hucznemi oklaskami poseł, p. Paweł 
Stwiertnia, widzi w zainicyowanem stowa- 
rzyszeniu zadatek lepszej przyszłości. Pierw- 
szym warunkiem tej poprawy stosunków jest 
zdemokratyzowanie społeczeństwa, które przy- 
chodzi do przekonania, że tylko zupełna ró- 
wność i bezwzględne uchylenie wszelkich przy- 
wilejów, wolność oświaty w najszerszem poję- 
ciu słowa, postęp na wszelkich polach pracy 
społecznej i naukowej i powszechna sprawie- 
dliwość, mogą przyczynić się do ziszczenia dro- 
gich nam ideałów. 

Na stole prezydyalnym położono przygotowane 
na ten cel arkusze i obecni zaczeli się w nie 
wpisywać jako członkowie mającego się zało- 
żyć stowarzyszenia. Razem, ze zgłoszeniami 
wcześniejszemi, liczy już zawiąznjące się sto 
warzyszemie około czterystu członków. Cyfra ta 
wzrośnie jeszcze, zapał dla dobrej sprawy bo- 
wiem jest w mieście powszechny i do stron- 
nictwa zgłaszają się ludzie, dotychczas dla nie- 
go uprzedzeni lub niesumienną agitacyą zbała- 
muceni. 


ENE EEEE noo D: 
Kronika paryska, 


Paryż, 12 czerwca. 


Ruch rewolucyjny na połoduia. — Marceli Albert. — 
Niemiłe przypomnienie dla depotowanych — Śmierć Ha- 
guesa. — Schronisko dla boginek teatralnych). 


(=) Paryżanie ze zdziwieniem czytają opisy de- 
monstracyjnych ruchów na południu. Sądzili, że bę- 
dzie to rodzaj wyprawy Tartarina z Tarasconn, a 
tymczasem rzecz stała się poważną, a co gorsza, 
dla rządu groźną. Także dla kieszeni opodatkowa- 


Skład apteczny 


nych, a kieszeń jest piętą Achillesa każdego pra- 
wie Francuza. Strzała, utkwiwszy w sercu jego, 
powoduje tylko ranę, ale dotknąwszy tylko kieszeni, 
wywołuje śmierć. A bądź co bądź ruch rewolacyj- 
ny właścicieli winnic we Francyi będzie można za- 
żegnać tylko pewnemi ofiarami z kasy państwowej, 
a to musi się odbić na płacących podatki. 

Nieboszczyk Tartarin takich awantur nie wypra- 
wiał, Ale też obecnie bobaterem południa nie jest 
ów nieoceniony Tartarin fantastyczny, ale niejaki 
Marceli Albert, osoba zupełnie reałna i prozai- 
czna. On jest najwybitniejszym przywódcą ruchu 
pośród wieśniaków, uprawiających wino, on dał swe- 
mu ruchowi początek. Rozpoczał agitacyę w swojej 
rodzinn%j miejscowości Argellicr i wnet pozyskał 
sobie wszystkich jej mieszkańców. Stąd zataczał 
ruch coraz to szersze kręgi, zyskując zarazem na 
intedzywności. Albert, który już otrzymał od ludno- 
ści przydomek pogromcy, jest człowiekiem wymow» 
nym, energicznym. i uczciwym. Organizując groma- 
dny opór, nie myślał wcałe o robienia karyery, lub 
interesu. Miasta Beziers, Perpignan, Carcassonne, 
Montpellier — oto świadkowie olbrzymich jego 
trynmfów. Liczba uczestników ruchu wzrastała z 
dnia na dzień i Albert wcałe nie przesadził, o- 
świadczywszy w Montpellier, że stoi na czele 800 
tysięcy współobywateli. Do wieśniaków umie prze- 
mawiać. Powiedział im poprostu: „Źłe się wam pos 
wodzi, a więc rząd musi pomódz*. I nie było oczy” 
wiście ani jednego chłopa, któryby tego lakoniczne- 
go programu nie pojął i z entuzyazmcem nie przy- 
ją}. O przyczynach przesilenia, o warunkach i środ- 
kach pomocy rządowej Albert nie wspomina. To są 
rzeczy drażliwe i mniej zrozumiałe. I dzisiaj Al- 
bert pogromca jest bohaterem dnia. 

Albert umie agitować i podpatrzeć słabą stronę 
przeciwnika, Oto w Montpellier rozrzucano pismu 
ulotne, w którem między innemi znajdowała się 
następująca remiscencya parlamentarna: „Posiedze- 
nie Izby deputowanych dnia 7 czerwca 1907 r. 
Na porządku dziennym obrad przesilenie winnicowe. 
Obecnych deputowanych 25. Nie powzięto żadnej 
uchwały. — Posiedzenie dnia 22 listopada 1906 r. 
Na porządku dziennym obrad podwyższenie dyet dla 
deputowanych de 15.000 franków rocznie. Obecnych 
deputowanych 530. Podwyższenie dyet natychmiast 
uchwalono“. Taka notatka to bardzo zręczny i bo- 
lesny cios dla depatowanych, którzy we Francyi 
więcej, niż gdziekolwiek indziej muszą się liczyć 
nawet z kaprysami wyborców. 

Z telegramów już wiecie o śmierci znanego po- 
lityka, deputowanego i poety Clovis Hugues'a. 
I to był południowiec. Urodzony w r. 1851 w Mé- 
nerbes, miał się poświęcić stanowi duchownemu i 
kształcił się w seminaryum Sainte Garde, ale wkrót- 
ce opuścił je i przerzucił się na pole dziennikar- 
stwa i wstąpił do redakcyi dziennika „Le Peuple* 
w Marsylii. W r. 1871 za artykuł ogłoszony w pi- 
śmie „Fraternitó* skazany został na 3 lata wię- 
zienia, 6000 franków grzywny i 2 lata aresztu 
osobistego. Wypuszczony z więzienia, pracował w 
dzienniku „La Jeune République“, a później go- 
ślubił pannę Royannes, córkę skazańca polityczne- 
go. Z puwodu żony swej wyzwał na pojedynek re- 
daktora pisma bonapartystycznego „L Aigle" i za- 
bił go. 

Umknął do Neapolu, a gdy powrócił, stanął przed 
sądem przysięgłych w Aix. Od winy został uwol- 
niony. W r. 1881 wszedł de Izby deputowanych 
jako przedstawiciel II okręgu wyborczego Marsylii. 
Należał do skrajnej lewicy. Z grzywą lwa i tem- 
peramentem bujnym południowca należał do wielce 
charakterystycznych postaci w parlamencie, W ru- 
chn radykalnym brał żywy udział. W r. 1885 wy- 
brany został do, parlamentu jako radykalny kandy- 
dat w departamencie Bouckes-du-Rhone i brał ży- 
wy udział w robotach bulanżystów. Podczas nastę- 
pnych wyborów przepadł, ałe zato w latach 1898, 
1898, tndzież 1902 wybierał go do Izby I okręg 
wyborczy miasta Paryża. W r. 1906 nie ubiegał 
się wcale o mandat. 

Był wybitnym dziennikarzem i literatem. Pomi- 
mo swojego radykalizmu otrzymał w r. 1889 na- 
grodę w sumie 2000 franków od Akademii pary- 
skiej za jeden ze swoich poematów. Oto spis tytu- 
łów jego wybitniejszych utworów powieściowych i 
poetyckich: „La femme dans son stat le plus in» 
terressant*, „Les Intransigeants*, „La petito Mu- 
se*, „Poèmes de prison“, „Soirs de bataille“, „Les 
jours de combat“, „Madame Phaćton* i t. d. — 
W paryskim Teatrze niezawisłym wystawiono je- 
dnoaktową komedyę Haugues'a p. t. „Gwiazda“, a 
w Operze komicznej pięcioaktowy dramat p.t. „Sen 
Dantona*. Mimo przychylnego przyjęcia ze strony 
publiczności, oba te utwory były tylko raz przed- 
stawione, 

Hugues cierpiał na silną astmę, której wreszcie 
uległ w swojem pomieszkania na Montmartre. Osie- 
rocił żonę i dwie córki zamężne. 

Kto nie zna w Paryżu ładnych, szykownych, we- 
gołych dziewcząt, które się popisują nie tyle ta- 
lentem, ile urodą w przeróżnych lokalach dla roz- 
rywki, w owych „Varietós*, vy Scala, Eldorado, 
Folies- Bergères, w salach Amora it. d. Spiewaczki, 
tancerki, figurantki, statystki, „the five sisters 
Barrison* w tysiącu odmian. Pomiędzy temi ar- 
tystkami swojego rodzaju dużo jest Angielek, li- 
czących od 13 do 20 wiosen życia. Ładne stwo- 
rzenia, na które czatują wszędzie lowelasi. Mie- 
szkają w norach „garnis“ przy takich ulicach, jak 
n. p. „rue de Qlery*. Należałoby pomyśleć o tych 
istotach. Jakoż pomyślała o nich „Armia zbawie- 
nia“. Delegatka jej, pani Cosandey, bez ankiet, 
bez posiedzeń, bez odezw, wybrała się na wywia- 
dy i stwierdziła, że te dziewczęta, przyzwyczajone 
do wolności, chętnie zamieszkałyby w schronisku. 

I pani Cosandey urządziła dla nich skromne, ale 
wygodne i bezpieczne schronisko, Mają współne sale, 
alo każda z pensyonarek może sobie zapomocą ko- 
tar urządzić „osobny* pokój. Pomieszkanie i utrzy- 
manie kosztuje 18 franków tygodniowo. — Prawie 
darmo, jak na Paryż. Tak zabierają się do rzeczy 
Anglicy, nie zapominając nawet o tych „divettach*, 
które wszyscy inni z góry uważają za zgubione. 


Kronika. 


Kraków, 14 czerwca. 


Wyjazd postów do Wiednia. Posłowie krakow- 
sey do parlamentan wyjechali w dniu dzisiejszym 
do Wiednia. Pociągiem rannym wyjechał poseł dr 
Walenty Staniszewski, po południu wyjechali po- 
słowie dr Petelenz, Sikorski i Zieleniewski, oraz 
grupa posłów ludowych z różnych stron kraju. 

Na dworca zebrała się liczna publiczność, która 
z uniesieniem Żegnała odjeżdżających posłów na no- 
wą kampanię parlamentarną. Liczna rzesza koleja- 
rzy, zebrana na dworcu, urzędników, podurzędni- 
ków i służby szczególnie owacyjnie przyjmowała 
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posła dra Petelenza, który wsiadł do wagonu 
wśród niemilknących na jego cześć okrzyków. 

Razem z posłami krakowskimi wyjechał dzisiaj 
do Wiednia na otwarcie parlamentu naczelny re- 
daktor naszego pisma p. Michał Konopiński. 

Walka z wiatrakami. Odpowiadając na artykuł 

nasz p, t.: „Bocyaliści po wyborach“ osnał „Na- 
przód* całą swoją polemikę na twierdzeniu, jakoby 
„Nowa Reforma* wyraziła opinię, „że presya i 
korupcya ze strony stronnictw rza% 
dzących być musi*,a ująwszy tę opinię w cu- 
dzysłów i obdarzywszy nią w ten sposób nasz dzien: 
nik, rozdarł organ socyalnej demokracyi szaty ze 
zgrozy nad tem rzekomem sankcyonowaniem przez 
nas z góry wszelkiej presyi i korupcyi stronnictw 
rządzących. Tymczasem odnośny zwrot w artykule 
naszym opiewał: 
" „Opozycyjne, radykalne stronnictwo li- 
czyć się musi z góry z presyą i kornpcyą 
stronnictwa rządzącego. Smutne to pożało- 
wania godne zjawisko, ale opozycya nie 
stoi wobec niego bezradna“, 

W następnej zaś szpalcie tegosamego artykułu 
„Nowej Reformy“ czytać może, kto zechce: 

„Niech zresztą parlament zbada zarznty socyali- 
stów i Rnsinów, niech winnych pociągnie 
do surowej odpowiedzialności* it. d. 

Redakcyi organu p. Daszyńskiego nie opuściło 
widocznie do tej chwili łatwo zrozumiałe powybor- 
cze zdenerwowanie, połączone z właściwą temu 
pismu przewrotnością, dzięki którym wmawia się 
w przeciwników sentencye wręcz przeciwne 
tym, które oni wypowiedzieli. Szkoda «zasu na 
polemikę z takiemi ludźmi! 

Festyn. W cela zapobiegnięcia wprowadzenia 
w błąd publiczności, Towarzystwo pope rania obro- 
ny dzieci i opieki nad młodzieżą im. Pestalozziego 
zawiadamia, iż z przyczyny od Towarzystwa nieza- 
leżnej festyn wraz z konkursem zdrowia i urody 
(troskliwie pielęgnowanych) dzieci, odkładany z 
przyczyny deszczów 2 niedzieli na niedzielę, nie 
odbędzie się tej niedzieli w parku krakowskim. — 
W właściwym czasie Towarzystwo poda do wiado- 
mości o dnin festynu z konkursem. 


Z teatru. Operm-i operetka lwowska, 
składająca się za 160 osób, przybyła dziś do Kra- 
kowa — a jutro, w sobotę, rozpoczyna w teatrze 
miejskim szereg dorocznych przedstawień, arcydzie- 
łem Moninszki p. t. „Straszny dwór*, w któ- 
rym w głównych partyach wystąpią panie: Kaspro- 
wiczowa, Hendrichówna, Markówna, pp. Malawski, 
Mosoczy, Okoński, Dudwig i Sulikowski. Kapel- 
mistrz: Leon Langer (krakowianin). , 

W niedzielę — w klasycznym utworze Offen- 
bacha: „Orfeusz w piekle“ powitamy naszych 
sympatycznych znajomych, pp. Kliszewską, Miłow- 
ską, Łopatyńską, Brzozowską, Ielewicza, Sawickie- 
go, Krzewińskiego, Solnickiego, Miłoszę i Paszkow- 
skiego. 

W poniedziałek dane będą słynne „Opowie- 
ści Hoffmana* w nieco odmiennej od zeszło- 
rocznej obsadzie — gdyż tym razem śpiewać bę- 
dzie lalkę panna Stanisława Korwin- Szymanow- 
ska — kurtyzanę p. Miłowska, a partyę basową 
w 4 postaciach p. Mossoczy. Hofimanem będzie p. 
Malawski, nieszczęśliwą Antonią pni Mokrzycka. 

We wtorek, w wesołej i melodyjnej operetce: 
„Jłodka dziewczyna”, wystąpią w popiso- 
wych rolach pp. Helena Schupp, Kliszewska i Le- 
lewicz. 

We środę, nowość, opera Piotra Czajkowskiego: 
„Eugeniusz Onegin“. Kapelmistrz: Fryderyk 
Rukawina. tua 4 z fa o 

Do Rabki. Dzisiaj rano o godz. 9 wyjechała do 
Rabki pierwsza partya dzieci, złożona z 80 chłop- 
ców. Na dworcu obecny był kurator kolonii rab- 
czańskiej dr Maciej Jakubowski, zastępca kuratora 
dr Murdzieński, oraz grono pań-opiekunek z panią 
wiceprezydentową Chylińską na czele. 

W przyszłym miesiącu wyjedzie do Rabki dru- 
ga partya z 90 dziewcząt. W tym roku, dzięki 
staraniom komitetu, kolonia rabczańska powiększo- 
ną została o 15 miejse dla dzieci. 

Z Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
Dzisiaj rozpoczęły się posiedzenia Rady nadzorczej 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
pod przewodnictwem * prezesa p. Męcińskiego. Na 
porządku dziennym obrad są sprawozdania z dzia- 
łów: ogniowego, gradowego i Życiowego, oraz spra- 
wozdanie komisyj rachunkowych. 

Z !zby handlowej. Posiedzenie odbędzie się we 
wtorek 18 bm. o g. 4 po poł. 

Zakończenie roku szkolnego w szkole sług żeń- 
skich odbędzie się w gmachu szkoły na Smoleńsku 
w niedzielę 16 bm. o g. 3 po poł. 

Zniżone bilety do Zakopanego. Już weszła w 
życie, po zatwierdzeniu przez ministerstwo kolejo- 
we, nowa taryfa opłat za bilety jazdy do Zakopa- 
nego. Mianowicie bilety do klasy II i III na prze- 
ciąg dni 14 z 30 pre. opustu, oraz bilety do klasy 
I, M i HI ważne na przeciąg dni 5 z 60 pre. o- 
pustu. 

Bilety 14-dniowe, z opustem 30 pre. ważne są 
tylko w czasie od 1 czerwca do końca września, 
bilety 5-dniowa cały rok, wyjąwszy pociągu pospie- 
sznego, który odchodzi z Krakowa o godz. 7'15 
rano. Od soboty wejdzie w ruch pociąg rezerwowy, 
który wychodzi z Krakowa o godz. 3 po południu, 
a przyjeżdża do Zakopanego o godz, 8 m. 49 wiv- 
czór. 

Agent emigracyjny. Wczoraj po południu are- 
sztowane na krakowskim dworcu niejakiego Jana 
Stachaczyńskiego, 44 lat liczącego z Kowalowa w 
chwili, gdy przeprowadzał będących w więku popi- 
sowym chłopaków Jana' Wazowicza i Antoniego Du- 
dę do Ameryki Jak śledztwo wykazało, Stacha- 
czyński trudnił się już oq szeregu lat przeprowa- 
dzaniem młodych emigrantów do Oświęcimia, za co 
pobierał od nich, względnie od Ich rodziców „taksy“ 
po 20 koren. Stachaczyński odstawiony zostanie do 
sądu. 

Aresztowanie złodzieja. Przedwczoraj podczas 
obławy policyjnej zauważyli agenci policyjni Sehim- 
scheimer i Jasicki w ul. Krakowskiej na Kizimie- 
rzu młodego chłopaka, który nsiłował przechodniom 
sprzedać nowy srebrny kryty zegarek. — Badany 
oświadczył, że nazywa się Ozyasz Kohl, liczy lat 
19 i jest czelednikiem zegarmistrzowskim, zatrud- 
nionym u Mojżesza Wanderera. zegarmistrza przy 
ul. Grodzkiej. Kohl podał, że kupuje stare zegarki 
a oczyściwszy je i odnowiwszy, sprzedaje je jako 
nowe. W śledztwie okazało się, że Kohl. zatrud- 
niony u Wanderera od półtora roku, zabierał ze 
sklepu swego pryncypała zegarki i sprzedawał je 
wieczorami po ulicach. Wanderer poznał zakwestyo- 
nowany zcgarek srebrny, jako skradziony ze swego 
skłepwi zaznaczył, że kradzieże zegarków odbywać 
się mogły już od dłuższego czasu niepostrzeżenie. 
Dopiero w ostatnich czasach zauważył brak czte- 
rech zekarków niklowych systemu „Roskopf“, które 
Kohl jużyspieniężyć zdołał. Wobec tego Kohl został 
odstawiony do sądu. 
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Z kroniki policyjnej. Agent policyjny, p. Mohr, |z nich, niejaką Martę Schiedlbanerowa, która ba- 
przyaresztował wczoraj na krakowskim dworcu ko- | wiła u rodziców. — Znaleziono przy niej większą 


lejowym niejakiego Andrzeja Smieronowskiego, 19 
lat liczącego z Moskwy, w posiadaniu którego za- 
kwestyonowano gotówkę 705 rubli oraz 221 koron. 
Ponieważ aresztowany nie umiał się z posiadania 
tych pieniędzy wytłómaczyć, zachodzi podejrzenie, 
że pochodzą onę z kradzieży. Aresztowany mówi 
tylko po rosyjsku. i 

Wielką awanturę wywołał wczoraj wieczorem na 
krakowskim dworcu kolejowym niejaki Antoni Ze- 
dnik, 36 lat liczący monter z Wiednia. Upiwszy 
się, ułożył się w korytarzu, prowadzącym do po- 
czekalni IM klasy. Niejaki Kasper Wiernicki, wy- 
robnik chciał go na polecenie policyi podnieść i po- 
sadzić na ławce. W tej chwili zerwał się śpiący 
Zednik i tak silnie rzucił Wiernickiego na ziemię, 
że ten upadł głową na kamienną posadzkę i do 
znał dość ciężkiego zranienia głowy. Wiernickiego 
opatrzyło pogotowie ratunkowe i odwiozło do kli- 
niki chirurgicznej, gdyż zachodzi obawa, że skut- 
kiem upadku "ranny doznał pęknięcia czaszki — 
Zednikiem zajęła się policya. 

Do jubilera Roberta Głowackiego w Rynku głó- 
wnym weszła wczoraj jakaś kobieta i pod pozorem 
kupna zabrała złoty pierścionek z kamyczkiem. — 
Gdy, mimo żądań, pierścionka zwrócić nie chciała, 
zawezwano policyę. Wówczas kobieta owa, widząc, 
że pierścionek będzie musiała zwrócić, włożyła go 
do ust i połknęła, W policyi okazało siłę, że are- 
sztowana nazywa się Anna Pawlikowska, 20 lat li- 
cząca z Krakowa, dobrze znana policyi awantur- 
nica, 

Za okradzenie inż. J. B. na Zwierzyńeu areszto- 
wano jego służącą, Maryę Dębską, 16 lat liczącą. 
Dębska, dostawszy się na strych, skradła stamiąd 
na szkodę swego służbodawcy znaczny zapas gar- 
deroby i bielizny, wartości blisko 200 koron. 


Z kraju. 


Ze strachu przed maturą. Z Bochni piszą nam: 
Abituryent eksternista Gorzkowski powiesił się. — 
Egzamin dojrzałości miał zdawać w sobotę. 

Tragiczne zajście. Z Niopołomić piszą nam: Na 
weselu powstała sprzeczka między kapralem ułanów 
Koczurem a parobkiem Bystrowskim. Koczur zastrze- 
lił parobka, poczem sam życie sobie odebrał, 

Zakopane. W sanatoryum „Bratniej Pomocy“ dla 
nczącej się młodzieży, chorej na płuca, są obecnie 
wolne miejsca. Podania o przyjęcie wraz z świa- 
dectwem |lekarskiem należy wysyłać do zarządu 
głównego w Zakopanem. 

Wydział Towarzystwa „Nadzieja* w Szczaw- 
nicy przypomina uczniom szkół wyższych i śred- 
nich, wyznania mojżeszowego, pragnącym w celach 
leczniczych wyjechać do Szczawnicy, że podania, 
zaopatrzone świadectwem lekarskicm i świadectwem 
z ostatniego półrocza szkolnego, wnosić należy na 
ręce dra Alfreda Merza przy ulicy kolejowej 1. 8 
do dnia 20 b. m. włącznie. 

Tarnów, 13 czerwca. (Z kroniki sądowej, — 
Apel w stronę Gumnisk). Z początkiem bieżącego 
tygodnia odbyła się rozprawa przed trybunałem sę- 
dziów przysięgłych pod przewodnictwem radcy s. k. 
Leichamscheidera przeciw Wilhelmowi Karzowi, li- 
czącemu lat 20, oskarżonemu o zbrodnię kradzieży 
z $$ 171, 173 i o zbrodnię oszustwa z $$ 197, 
200 i 201 lit. d) u. k. Oskarżenie uzasadniał za- 
stępca prokuratora Rychlik, oskarżonego bronił ad- 
wokat dr Hochberg. Akt oskarżenia zarzucał Kur- 
zowi, Że, okradłszy swego ojca, wyjechał do Księ- 
stwa Poznańskiego dc ewego dalekiego krewnego. 
Schmidta, u którego bawił czas niejaki, poczem 
znikł bez śladu. Wkrótce po jego zniknięcia zau- 
ważył Schmidt brak książeczki wkładkowej Towa- 
rzystwa eskontowego w Mielcu, opiewającej na 
kwotę 6.000 koron. Natychmiast odniósł się poszko- 
dowany do Towarzystwa z wezwaniem, aby nikomu 
nie wypłacało pieniędzy na książeczkę, opiewającą 
na jego nazwisko. Telegram Schmidta stał się zgu- 
bą Kurza. Ten bowiem zgłosił się do Towarzystwa, 
chcąc pobrać pieniądze z książeczki, skradzionej 
Schmidtowi, wystarawszy się nawet o jego pełno- 
moenictwo, upoważniające go do podjęcia pieniędzy. 
Towarzystwo, otrzymawszy telegram Schmidta, ka- 
zało zgłaszającego się Kurza aresztować, który po 
przeprowadzonem śledztwie stanął przed sądem 
przysięgłych. Na podstawie potępiającego werdyktu 
trybunał wymierzył oskarżonemu karę ciężkiego 
więzienia przez 8 miesięcy, obostrzonego postem 
co 2 tygodnie. 

Znaną jest rzeczą, źe zarząd dóbr ks. Sangu- 
szków znaczną część swych dochodów czerpie z Tar- 
nowa. Z tego tytułu uależy się naszemu miastu ma- 
ła rekompensata ze strony zarządu. Tarnów nie ma 
w okolicy lasów, a te, które są, należą do dóbr 
książęcych. Lasy tarnowskie, z wyjątkiem stromej 
góry św. Marcina, są zamknięte dla naszej publi- 
czności, która niema właściwie gdzie odetchnąć świe- 
żem powietrzem. Zarząd dóbr ks. Sanguszków wy- 
świadczyłby publiczności tarnowskiej prawdziwe do- 
brodziejstwo, gdyby dla niej otworzył przystęp do 
lasów, zuajdujących się w okolicy Tarnowa. 

Teror socyalistyczny. Z Gruszowa piszą 
nam pod datą 12 b. m.: 

Dnia 11 b. m. wracał tutejszy kicrownik szkoły 
p. Maryan Pilecki w towarzystwie nauczycielki p. 
Maryi Wolanin i p. Józefy Hirschberg z poczty z 
Dąbia o godzinie 71/,. Na publicznej drodze napa- 
ali go napastnicy i z okrzykiem „Bajak idzie!*, 
„Bujaka zabić!* rzuciło się kilku z nich na niego. 
Dzięki tylko własnej przytomności zdołał zaledwie 
uciec do lokalu Kółka rolniczego. gdzie również 
wpadł za nim jeden z napastników i obelżywemi 
słowy chciał zmusić p. Pileckiego do użycia broni. 
Wreszcie udało się p. Michałowi Piechnikowi, wła» 
ścieiclowi iokaln i szynkowni, wypędzić napastni- 
ków, którzy jednak począwszy od wieczora aż do 
rana oblegali p. Pileckiego z okrzykiam: 
„zabić, kości połamać, jednego Bujaka zabić a 
dziesiąty się nie pokaże!* Poczęli również dobijać 
się do drzwi i okienic, a tylko strach przed kulą 
powstrzymał ich w zapale zdobycia lokalu sziur- 
mem i dopuszczenia się zbrodni na osobie p. Pile- 
ekiego, któremu jak i wszystkim przeciwnikom 
kandydatury p. Klemensiewicza oddawna się odgra- 
żano, a obecnie swoje groźby wskutek agitacyi po- 
wyborczej w czyn zamienić chciano. 

Dzięki tylko jednemu z gospodarzy tutejszych, 
który dowiedziawszy się o oblężeniu, w jakiem się 
p. Pilecki znajdował, zaprzęgnął konie i przywiózł 
żandarmeryę z Gdowa, która jeszcze oblegających 
zastała na czatach przed drzwiami i oknami loka- 
lu, i natychmiast ich aresztowała, został p. Pilecki 
z więzienia uwolniony. 

Sprawa oddaną została sądowi karnemu. 

Aresztowanie fałszerzy 50-koronówek. Piszą 
na z Białej: Jak wiadomo aresztowano w Wiedniu 
w tych dniach szajkę fałszerzy papierowych 50-ko- 
ronówek. Otóż żandarmerya aresztowała wczoraj 
wieczór w Leszczynach koło Białej żonę jednego 


ertumy i mydła. Szczotki, gąbki 


i grzebienie. Opatrunki. Wody 
mineralne. Środki lecznicze. — 


liczbę fałszywych 50-koronówek, z których już także 
kilka miała wymienić. Schiedibauer służył w swoim 
czasie przy dragonach w Bielsku i tam poznał swoją 
Żoną. 

Biała, 13 czerwca. Staraniem „Sokoła* bialskie- 
go odbędzie się w niedzielę 16 b. m. w Bystrej 
wielki festyn. Urozmaicony program obejmuje ćwi- 
czenia sokole. Po ćwiczeniach zabawa z tańcami, 
poczta kartkowa i t. d. Dochód przeznaczony na 
polskie gimnazyum w Białej. 

Bielsk, 13 czerwca. Ku uczczeniu zwycięstwa 
wyborczego odbył się dzisiaj uroczysty wieczór 
w Domu Polskim w Bielsku, urządzony przez wy- 
działy związków chrześcijańskich robotników i ro- 
botnie w Bielsku. Dom polski w Bielsku jest wła- 
snością tych dwóch stowarzyszeń i składa się z mu- 
rowanego domu parterowgo, placu i znacznego ogro- 
du. W domu urządzono salę przez wyjęcie ścian i 
złączenie dwóch izb; sala ta okazała się jednak 
wcale niewystarczającą, gdyż stowarzyszenia liczą 
około 3.000 członków — przystępują więc do bu: 
dowy nowej sali, na co uzyskano subwencyę od 
Sejmn galicyjskiego, W bocznych izbach za. małych 
na ten cel, urządzony jest bufet, szatnia, skład 
kulis i t. d. Dom ten polski w Bielsku jest w pra- 
wdziwem słowa znaczeniu placówką narodową pol- 
ską na Śląsku i z tego powoda przedmiotem szy- 
kan ze strony Niemców. Tu gromadzą się robotni- 
cy polscy bardzo licznie, tak z bialskiego, jak ży- 
wieckiego powiatu, ta mają czytelnię, tu urządzają 
częste uroczystości ze spiewami patryotycznemi. 
Związki wytworzyły sobie własną kapelę, tak, ża 
pod każdym względem wyzwoleni są od tutejszych 
Niemeów, od których nie mogliby nic uzyskać. 

Podczas dzisiejszego obchodu Niemcy pozamykali 
okna swoje, wychodzące na obszerny ogród, i po- 
spuszczali story, aby ich nie raził wstrętny widok 
zgromadzenia polskiego. Do czego zaciekłość nie- 
miecka dochodzi, tego dowodem, że ścian Domu 
nie można utrzymać w czystości, gdyż zawsze ja 
kieś niewidoczne ręce je pokałają. Dzisiejszy wie- 
czór składał się z śpiewów, deklamacyj i przedsta- 
wienia amatorskiego. Przedtem odbył się w ogro- 
dzie wiec, w którym wzięło udział kilka tysięcy 
osób, głównie robotników. Należą oni do stronni- 
ctwa chrześcijańsko-społecznego, „hańbowali* więc 
na socyalno-demokratycznych , a pochodzą z trzech 
powiatów: z bielsko-śląskiego, bielsko-galicrjskiego 
i z żywieckiego. 

Na wiec ten przybyli nowowybrani posłowie 
bialscy: Dobija i ks. Ilanusiak, oraz zastępca 
pierwszego, Marek, prezes związku; z powłatn ży- 
wieckiego poseł Fijak i zastępca nosła dr Dobo- 
szyński, wreszcie założyciel i protektor Domu pol- 
skiego w Bielsku poseł ks. Stojałowski. 

Zagaił wiec przewodniczący Marek, sam robot- 
nik, i tak on, jak mowca następny redaktor „Wień- 
ca-Pszczółki"*, Ruda, przedstawili długi szereg po- 
stulatów robotniczych co do czasn pracy, co do pra- 
cy nocnej, pracy kobiet, ubezpieczenia na starość 
i niezdolność do pracy, między innemi także żąda- 
nie, ażeby nstawami zakazabe było płacić robotni- 
kowi, który jest dojrzałym mężczyzną, mniej, niż 
2 korony dziennie za jego pracę. 

Następnie ontuzyastycznie witany wygłosił długą 
mowę ks. Stojałowski, przejechawszy się po 5ocya- 
listach i byłym pośle Kubikn. Zakończył, przedsta- 
wiając zgromadzeniu byłego posła dra Doboszyń- 
skiego i objaśniając, że choć tenże należy do pol- 
skiego stronnictwa demokratycznego — to jednak 
stronnictwo mowcy postawiło kandydaturę jegó na 
zastępcę posła Fijaka w uznaniu tego, że -polskie 
stronnictwo demokratyczne poszło w walce wybor- 
czej przeciw socyalistom. 

Następnie zabrał głos dr Adam Doboszyński i 
na temat posterunku narodowego w Bielsku wy- 
głosił patryotyczną mowę, często rzęsistemi okla- 
skami przerywaną. Korzystając z obecności wiel- 
kiej liczby wyborców żywieckich przedstawił zara- 
zem w krótkości zasady swego programu polity- 
eznego, oraz wziął w obronę przeszły parlament 
przed zarzutem poprzednich mowców, że dla spra- 
wy ludu robotniczego nic nie zdziałał. Zakończył 
wskazując na trudne stanowisko, jakie mieć będzie 
Koło polskie w teraźniejszym parlamencie z powo- 
du, że liczcbnie jest o tyle słabsze od stronnictw, 
z któremi walczyć musi, i że składem swoim rú- 
wnież mniej będzie silnem od dawniejszego Koła 
polskiego. wyraził jednak nadzieję, że Koło polskie 
mimo tych trudności sprosta swojemu zadaniu. — 
Dra Doboszyńskiego spotkało wprost owacyjne przy- 
jęcie. Gdy skończył, 'gratulowano mu ze wszystkich 
stron. + g 

Po nim przemówił poseł Fijak, prosząc o zauła- 
nie, i ks. Hanusiak, dziękując za wybór. 

Następnie przenieśli się zgromadzeni, wśród któ- 
rych było wiele osób z inteligencyi Bielska i Bia- 
łej, do Domu związkowego, gdzie się rozpoczęły 
deklamacye, teatr, a w końcn tańce, w bocznych 
zaś izbach toczyła się ożywiona rozmowa na temat 
bieżącej polityki. pz 

Z Pilzna piszą nam: W dnin 8 bm. zmarł w do- 
brach swoich Przeczycy naszego powiatu llenryk 
Kaczorowski w 83 roku Życia. Ze śmiercią jego 
zszedł do grobn jeden z tych, którzy w r. 1846 
i 1863 cierpieli za ojczyznę, Była to postać prze- 
jęta na wskróś duchem pamyotycznym, który oży- 
wiał go do ostatniej chwili. Charakter nieskalany, 
człowiek uprzejmy, świadczący tylko wszystkim do- 
brze, zjednał sobie miłość i szacunek wszystkich s4- 
siadów i ludzi w powiecie i okolicy, oraz zaufanie, 
którego wyrazem był stały jego wybór na członka 
Rady powiatowej pilzneńskicj i jej wicemarszałka. 
Pogrzeb odbył się 10 b. m. w Przeczycy, a ndział 
liczny i powszechny żal był dowodem, że oddawano 
estatnią nsłagę zacnemu człowiekowi. 

Stacya telegraficzna została otwartą przy urzę- 
dzie pocztowym w Chmielówee (powiat Trembowla). 


Ze świata. 


Z Warszawy. 

— Dzisiejszej nocy uwolniono z więzienia ratu- 
szowego aresztowanego onegdaj urzędnika Banku 
handlowego i skarbnika zarządu głównego Macierzy, 
p. Konstantego Paprockiego. Aresztowania p. P. 
dokonano na podstawie bezpodstawnej denuncyacyi. 
Jednocześnie wypuszczono na wolność p. Józefą Ko- 
chanowskiego. 

— Onegdaj na Wiśle w pobliżu Wilanowa ban- 
da uzbrojonych w brauningi rzezimieszków podpiy- 
nęła łódkami do stojących tratew i wylądowawszy 
na nie, zażądała pieniędzy oraz kosztowności, Tra- 
tewnicy, Jan Szlendan, Michał Jorkiewicz, Antoni 
Morczawski i Jan Kulecki, widząc wymierzone prze- 
ciw sobie branningi, ulegli przemocy i oddali po- 
siadane zegarki, pierścionki i kilkadziesiąt rubli 
gotówką, piąty zaś Jan Sadkowski stawił opór, wo- 
bec czego bandyci obili go kolbami rewolwerów i 
nsiłowali zepchnąć do wody. Tratewniey podnieśli 

... 


a Specyalność! 
Artykuły hygieny kobiecej 


Piątek, 14 Czerwca 1907. 


NOWA REFORMA. 


alarm, którego zlękli się napastnicy i, wskoczywszy |tony* lrunera. Nadto odegrane zostały dwa duety | towarzyskiego , położenia geograficznego i t. d. Są 
do łodzi. odpłynęli pośpiesznie w stronę wsi Wa: |na cytrach i jedno solo, które zyskały uznanie zgro- |tu dane, odnoszące się do wszelakich instytucyj, 


wer. 

Z Łodzi. 

— Na rewirowych Dymitra Siwankę i policyan- 
ta Floryana Jackowskiego na ulicy Drewnowskiej 
napadło czterech ludzi zamaskowanych i kilku strza 
lami z brauningów obu zabili. 

— Wojsko i policya dokonały dzisiaj rewizyi 
w fabrykach Żukowskiego i Szatana przy ulicy Ie- 
śnej, W pierwszej aresztowano 12 osób, w drugicj 
zaś 11. 

Zot sokoli w Pradze. Z powodu doniesienia 
jednego z dzienników lwowskich, jakoby Związek 
gokoli zreasnmował swą poprzednią uchwałę i po- 
stanowił wysłać dełegacyę polską. otrzymujemy in- 
formacyę, że doniesienie to jest nicprawdziwem. 
Na zjazd do Pragi nie wyjedzie dełegacya Związ- 
ku sokolego, 2 wyjadą trlko sprawozdawcy techni- 
czni, jak to było już poprzednio postanowione. 

Burze. Z Wiednia telefonują nam: Po wezoraj- 
szym upale przeszła w nocy nad Wiedniem silna 
burza. Również z Pragi, Pilzna i Karlsbadu dono- 
szą. że w nocy 5zalała tam silna burza. 

Nowy mundur dla obrony krajowej. Wedle 
rozporządzenia ministerstwa obrony krajowej, bedą 
piesze pułki obrony krajowej mieć obecnie taki sam 
mundur jak strzelcy, Tylko ohrona krajowa będzie 
mieć guziki białe, zaś strzelcy żółte. Oczywiście za- 
prowadzenie nowych mundurów nastąpi dopiero po 
zużyciu wielkich zapasów dawnych mundurów, co 
potrwa kilka lat. 

Sprawa Jana Ortha. Rewelacye „Figara”, we- 
dle których były arcyksiążę anstryacki, Jan Salwa- 
tor. a późniejszy Jan Orth, żyje i obecnie z Ame 
ryki przybył do Europy, a mianowicie do Paryża, 
a następnie do Londynu, przyjęła publiczność pa- 
ryska jako manifestacyę. Autor owych rewelacyj, 
Garzon, były senator urugwajski, oparł swoje do- 
niesienie na kartce, którą mu wręczył dr Manuel 
Quintana, syn zmarłego prezydenta Argentyny. Na 
kartce owej Jan Orth napisał słowa: „Pamiątka z 
Santo Margherita. Jan. 20 maja 1907 r.* Ów dr 
Quintana miał parowcem „Araguaya* przybyć ra- 
zem z Janem Orthem do Cherbourga, a następnie 
zatrzymał się przez kilka dni w Paryżu. Garzon 
twierdzi, że na dworcu paryskim Saint-Lazare zo- 
stał przedstawiony Janowi Orthowi 1rzez Qnin- 
tanę. - 

Pominąwszy zawiłość chronolugiczną co do wrę- 
czenia kartki Garzonowi przedstawienia go Orthowi 
na dworcu paryskim i podróży Quintany z Cher- 
bourga do Paryża, powstają inne ważniejsze wąt- 
pliwości, Przedewszystkiem faksimile kartki, pisa- 
nej przez Ortha, a vgłoszonej w „Figarze”*, wyka- 
zuje pismo, które nie jest pismem Jana Ortha. Tak 
twierdzi korespondent paryski „Neue Freie Presse“, 
który zna pismo Ortha. Korespondent ów słusznie 
powiada, że wystarczy w Wiednia owo faksimile 
porównać z rękopismami byłego arcyksięcia, ażeby 
bez trudn poznać fałszerstwo. 

Jak wiadomo, Jan Orth wedle powszechnego i 
azasadnionego mniemania zginął w r. 1891 razem 
z okrętem swoim „Margherita“ w pobliżu przyląd- 
ka Horn w południowej Ameryce. Odtąd pojawiają 
się od czasu do czasu wieści, jakoby Jan Orth żył. 
Najpoważniejsza z tych wieści pochodziła od pew- 
nego uczonego berlińskiego, ktory w r. 1893 z po- 
lecenia rządn pruskiego badał florę w republice 
amerykańskiej Chiłe i na wyspie Jnan Fernaudez, 
która jest znaną jako wyspa Robinsona. Na wyspie 
apotkał się ów uczony z farmerem, -który znaczną 
jej część wydzierżawił od rządn chilijskiego celem 
hodowli bydła. Farmer mówił po niemiecku z nale- 
ciałościami dyalekiu austryackiego i opowiadał u- 
ezonemn o polowaniu w Alpach. Z postawy i ry- 
sów twarzy farmera wnioskował uczony berliński, 
że to może być Jan Orth. Powrócił do Berlina, ale 
wiadomości swej, a raczej domysła nie rozgłaszał, 
lecz wysłał sprawozdanie do kompetentnych sfer 
w Wiedniu, Sprawa wyjaśniła się w krótce. Ów 
farmer był obywatelem szwajcarskim I nazywał się 
Roth. Uczony berliński sądził, że Roth pochodzi od 
Orth, skutkiem przestawienia litery „r“. 

Z Wiednia telefonują nam: Dzienniki zamieszcza- 
ją informacye, zaczerpnięte z kół rodzinnych Jana 
Ortha, z powodu rewelacyj paryskich, iż Orth żyje 
i bawi obecnie w Londynie. Rodzina zapewnia, że 
wszelkie badania, czynione z powodu tych rewela- 
eyj paryskich, dały rezultat ujemny. Orth z pe- 
whością nie żyje, gdyby bowiem żył, nie omieszkał- 
by rozstrzygnąć, jak użyty ma być jego znaczny 
majątek w Gmunden. 

Zabicie komisarza policyi. Z Essen telegrafują: 
W Rauchhansen zabity został komisarz kolicyi Ei- 
dam, który chciał jednę rodzinę polską egzekwować 
ża podatki. W obronie egzekwowanych wystąpił 
tłum ludzi, a wtedy Eidam dat rozkaz towarzyszą- 
cym mu policyantom, aby białą bronią nararli na 
tłumy. W tej chwili został raniony nożem w gło- 
wę i padł trupem na miejscu. Pięć osób are- 
sztowano. 

Zawalenie się wiaduktu kolejowego w Berli- 
nie. Łuk nr. 9 wiaduktu kolci miejskiej w Berli- 
nie zawalił się częściowo, a kawały muru, które 
odpadły, mają wagę około 60 cetnarów. Wypadek 
ćw zdarzył się w parku wystawowym, gdzie zaw- 
eze jest mnóstwo gości, na ezczęście jednakże nie 
przyszło do katastrofy z ludźmi, 


kiem lub w pobliżu. 

Zmarli. 

Józef Krupa, 
w 32 roka życia. 


Łe stowarzyszeń. 


Oddział kolarski „Sokoła” wyjeżdża w niedzielę 
do Krzeszowic i na Czerną, dla zwiedzenia klasz- 
toru Wyjazd 0 godzinie 8 rano z łobzowskiej ro- 
gatki. Miejsca zborne dla nadjeżdaających później, 
będą o 10 rano na stacyi w Krzeszowicach, o 12 
w kasynie miejscowem, o 2 w gospodzie na Czer- 
nej. a o 4 koło źródła Eliasza. 

Ze sfer aptekarskich. V zwyczajne walne zgro- 
madzenie Towarzystwa aptekarzy prowiicyonalnych 
w Gralicyi odbędzie się dnia 292 cze”wea b. r. 0 
godzinie 3 po południu w sali p Andriolletego 
w Rzeszowie. p 

„W akademiekiem artystyczno-literackiom Kole 
„Zycie“ odbędzie się w niedzielę 16 b. m. o go- 
dzinia 11 w sali IV, parter (Collegium novum) od- 
czyt p. Heigeta p. t. „A. Miekiewicza Dziady przez 
pryzmat myśli St Wyspiańskiego“. Wstęp 20 hal.. 
dla członków wolny. 

Z Towarzystwa miłośników cytry. W lokala 
Towarzystwa odbyło się środę 12 b. m. zakończe- 
nie roku szkolnego, połączone z popisem, który ob- 
Ja} produkcye uczniow na cytrach i mandolinach, 
Wykonano: marsza Wagnera „Nasz świat", polkę 
„W kuźni“, walca „Polne kwiaty“ i „Serdeczne 


„ilydło macierzankowe” 


| Ad, o gdyż w krytycznej akcentów roli, głęboko odezuta psychologia niena- 
chwili nie było pociągu na łuku, ani gości pod ła- |tyjgci i zemsty, uplastyczniona bardzo uchwytnemi 


nauczycie] gimnazyalny, umarł | styczny komik, ale świadom swej siły i środkótv ar- 


rządowych, autonomicznych i prywatnych — dają: 
ce pełny obraz statystyczny i gospodarczy kraju, 
oraz wszechstronną, wyczerpującą odpowiedź na 
wszelkie w tej dziedzinie pytania. Księga ta z o- 
gromnym nakładem pracy wydana, na najnowszych 
źródłach oparta, uwzględnia nawet wszelkie zmia- 
ny, zaszłe w podziale administracyjnym gmin po 
dniu 31 grudnia 1906 r. Qbszerny skorowidz i 
wykaz miejscowości, zamieszczeny na końcu księgi, 
ułatwia znalezienie danej miejscowości. 

Księga niniejsza jest najbogatszem i najpełniej- 
szem żródłem informacyjnem, odnośnie do wszelkich 
dziedzin gospodarczego Życiw Galicyi, i z tego 
względu odda nieocenione usługi władzom państwo- 
wym i autonomicznym, korporacyom, stowarzysze- 
niom, jakoteż publicystom i dziennikarstwu. 

— Biblioteka im. H. Łopacińskiego w Lubli- 
nie. Jak wiadomo, po zmarłym w z. r. historyku 
$. p. Hieronimie Łopacińskim, członku krakowskiej 
akademii umicjętności, pozostała cenna i bogata bi- 
blioteka, którą postanowiono nabyć dła miasta. — 
W tym celu zawiązało się w lublinie Towarzystwo 
biblioteki publicznej im. JI. Łopacińskiego. Towa- 
rzystwo liczy obecnie 63 członków. Zebranie upo- 
ważniło wybrany przez się komitet do zawarcia 
4 sukcesorami zmarłego profesora formalnego aktu 
kupna pozostałej po nim biblioteki za sumę 5000 
rb. na warunkach Ś-letniej spłaty, po 1000 rubli 
rocznie. Do zarządu wybrano pp.: Juliana Vettera, 
dra Jaworowskiego, dra Jaczewskiego, Przanowskie- 
go, prezydenta Zarembę, prof. Belczyka, N. Bud- 
nego 


madzonej publiczności. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykanta kon- 
cebiowego namiestnictwa. Murvana Nitarskiego, z Pod- 
hajec do Lwowa, sekretarza powiatowego Mieczysława 
Mściwujewskiego z Irzeworska do Lwowa i kanceliste | 
Kazimierza Zawadzkiego z Krosna do Przeworska, 


Stypendyn z fundacyi Adamskich na kształcenie mło- 
dzieży rękodzielniczej rozpisuje Wydział krajowy. Poda- 
nia do 20 lipca. Pierwszeństwo mają kandydaci, pocho- 
dzacy z Tarnowa. - 

Repertoar teatru miejskiego. 

W piątek: „Złota czaszka” (ostatnie przedstawienic 
dramatu w tym sezonie) 

W sobotę pierwsze przedstawienie opery: „Straszny 
dwór* Moniuszki. 

W niedzielę: „Ortensz w piekle", operetka Offenbacha. 

Repertoar teatru ludowego. 

W sobotę po, pałudniu: „Robinson Krusoe*. 

W sobotę po południu: „Tomcio Paluch“; wieczór: „Ro- 
binson Krusoe“. 

Z kaltendarza. W sobotę 15 czerwca: Wita. Modesta 
m. i Germany; w niedziele 16 czerwca: Benona b. w. 
i Justyny p.; w poniedziałek 17 czerwca: Adolfa b. i 
Jolanty wd. 

Wschód Błońca 15 czerwca o godzinie 3 min. 32, za- 
chód o godz, 7 min, 48; długość dnia godz. 16 min. 16. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 13 czerwca ter- 
mometr doszedł od ++ 11'8 do + 244 C.; — barometr 
opadając, wabał się. 

Dnia 14 czerwcn o godz. 7 rano stan barometru 741'] 
mm.. termometru +- 176 C.; wiatr wschodni. 

Lo TURZE" TY BB e a aaa O" TEDY A 


B. Gabryelsiza, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


EPE O SAP a a OE WEREDE 


Dział ekonomiczny. 

> Komunikat kolejowy. Dyrckcya kolei pań- 
stwowych we Lwowie zaprowadza z dniem 15 czer- 
wea b. r. przy pociągu osobowym Nr 11 bezwarun- 
kowe zatrzymanie się w stacyi Zimnawoda Rudno 
na szlaku Kraków-Lwów dla wsiadania i wysiada- 
uja podróżnych. Odjazd tego pociągu z Zimnej Wo- 
dy Rudna ustanowiony na godzinę 9:32 przed po- 
łudniem. 


Z sali sądowej, 
(Obraza czci). 
Kraków, 14 czerwca. 

Dzisiaj w drugim dniu rozprawy przeciw p. Fran- 
ciszkowi Friedlowi, o obrazę czci; przewodniczący 
przesłuchiwał w dalszym ciągu świadków. Swiadek 
dr Ryszard Kunicki, poseł do parlamentu, zeznaje, 
że słyszał od Żony swojej, że pani Ktuszynska przy- 
znała się przed nią, że używa szparagów z ogrodu, 
który do niej nie należy, Wiadomość ta wywarła 
tak na świadku, jak na jego żonie przykre wraże- 
nie. Na zapytanie obrońcy dra Lewickiego. świadek 
wyjaśnia, że podług jego zdania p. Friedel działa 
na Slasku nie dla swego interesu, lecz dla sprawy 
społecznej. 

Swiadek Tadeusz Reger, poseł do parlamentu, 
zeznaje, że w otoczeniu swojem nigdy nic nie j Lwów, 14 czerwca. 
szał ujemnego o pani Kłuszyńskiej, owszem cała jeją P i 
działalność od pierwszego pobytu na Śląsku była; Powtórne ogłoszenie konkursu. Wydział kra- 
nadzwyczaj wydatna dla rozwoju polskości. Pant|Jowy ogłasza powtórne ogłoszenie konkursu na pre- 
Kłnszyńska pracowała i pracuje dotąd w T. S. L.|mie dla literatów polskich z tundacyi 
na Sląsku i dzięki głównie jej zabiegom. powstała |Franciszka Kochmanna. Do konkursu do- 
polska szkoła w Boguminie. Po odczytaniu kilku | puszczone są dzieła autorów polskich w języku pol- 
aktów, odnoszących się do sprawy, przewodniczący | “Kim, z wyjątkiem jedynie dzieł treści religijnej, 
zamknął postępowanie dowodowe, poczem nastąpiły ogłoszone drukiem w ciągu ostatniego dziesięciole- 
wywody stron. cia. Nagrody są dwie, jedna w kwocie 2000 kor., 

Najprzód przemawiała oskarżyciełka prywatna p. druga w kwocie 1000 kor. Termin do nadsyłania 


Budapeszt, 17 czerwca. Pszenica na maj --*— do —*—; 
pszenica na październik 10:80 do 10:81; żyto na maj — 
do ——; Żyto na październik 840 do 8'41; owies na 
maj —— do ——; owies pa październik 718 do 7:19; 
kukurydza na maj 5'89 do 5'90; kukurydza na lipiec 
5:92 do 5'91; rzepak na sierpień 1695 do 16'35. Wszy- 
stko za 50 kg. 

Oferty mierne, chęć kupna 
pochmurno. . 
ORKA TARCZ O RA OB TRU ) PEE ED 


Kronika iwowsita, 


słaba, nsposobienie spok. ; 


Nr 269, 3 


Polityka Rusinów. 


Madryt. Król i królowa odjechali do Lagra- 


Wiedeń. Odbyło się tu zgromadzenie Rusinów |11% gdzie zabawią do końca lipca. 
pod przew. posła Wassilki. Omawiano Stano- | meza EZR CY 


wisko Rusinów w parlamencie i ich stosunek 
do innych stronnictw. Zgodzono się na to, że 
Rusini nie mogą się połączyć z innemi kluba- 
mi słowiańskiemi, ze względu na wyjątkowe 
dzisiejsze stosunki, gdyż prawdziwi sojusznicy 
Rusinów siedzą po lewej stronie Izby 

Sprawę uniwersytecką we Lwowie we- 
źmie kinb ruski sam w swoje ręce. W dalszym 


rozwijaniu programu Rusini dążyć będą do au- 


tonomii i znpełnego rozdziału kraju 
podług narodowości. 


Wniosek Rosłnów w sprawie ustawy 
wyborczej. 

Wiedeń. W „Ruthenische Corresp.* poseł Ole- 
śnicki przedstawia następujące żądanie Rusi- 
nów w sprawie zmian reformy wyborczej do 
parlamentu: System proporcyonalny dla Galicyi 
ma być zupełnie zniesiony, a zaprowa- 
dzone okręgi jednomandatowe, jak w całej Au- 
stryj. Okręgi w Galicyi powinny być tak zmie- 
nione terytoryalne, aby były mniej więcej sobie 
równe; w ten sposób Galicya wschodnia wybie- 
rałaby więcej posłów. $ 42 ustawy wyborczej, 
postanawiający, że zmiany ustawy wyborczej 
dia Galicyi mogą być zmienione tylko wobec 
kwalifikowanej większości posłów, mą być znie- 
siony. W końcu żąda dr Oleśnicki uchwalenia 
dodatkowego paragrafu, że nietylko urzędowe 
karty głosowania, lecz każda karta z nazwiskiem 
kandydata, jest ważną. 


Kiub czeski. 


Wiedeń. Dziś przed południem odbyła się na- 
rada przedstawicieli wszystkich stronnictw cze- 
skich, na której omawiano statuty przyszłego 
parlamentarnego klubn czeskiego. Poseł 
Kramarz wnosił, aby nie wybierać prezydenta 
tylko zarząd, do którego każda partya czeska 
ma wysłać jednego ze swych członków. Inni 
mowcy obstawali zatem, aby utrzymać widomą 
głowę klubu w osobie prezydenta, którym po- 
winien zostać dr Kramarz aibo dr Zaczek. 

Czesi nie chcą również mieć Weisskirchnera 
prezydentem Izby i oddadzą swe głosy na Eben- 
hocha. 


Tetonit i logicze | 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 14 czerwca. 


Wiedeń. Przybył tu ks. Jerzy grecki. 

Berlin. Urzedownie zaprzeczają, jakoby pod- 
sekretarz stanu w urzędzie poczt Sydow miał 
zostać ministrem handlu. 


Sytuacya na Węgrzech. 
Budapeszt. „Magyar Orszag”, którego reda- 
ktorem naczelnym jest wpływowy poseł i czło- 
nek stronnictwa niezawisłości, Hollo, ogłasza 
artykuł o rezultatach ostatnich rokowań ugodo- 


Dorota Kłuszyńska, który w dłuższym wywo- | dzieł na konkurs upływa z dniem 31 grudnia 1907 | wych. Z wywodów tych wynika, że Węgrzy 


dzie, podniusła niesłychaną krzywdę, jaką jej wy- | Ocenieniem dzieł i przyznaniem nagród zajmuje się 
rządził p. Friedel przez uczynienie jej bezpodstaw- | komisya konkursowa przez wydział krajowy powo- 


Akcya rewolucycuistów rosyjskich. 
Londyn. Dzienniki donoszą, że na kongresie 
rewolucyonistów rosyjskich nchwalono podzielić 
Rosyę na 25 okręgów rewolucyjnych 
i rozpocząć propagandę czynu. 
Koszta tej akcyi mają być pokryte częścią 
ze składek. częścią z ekspropryacyi bogatych. 


Opieka nad wychodźtwom do Nie- 


mies 
tysta przemówił do nas w kreacyi Shyloka, odlancj ay N Ed mi m EY 
jednolicie, utrzymanej w spokojnej linii, a mimo to etersburg. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 


głębokiej w ujęciu i sile, szczególniej scena przed | MISJI bo elowój Dray poseł Zukowski za- 
sadem, kiedy duszą Shyloka targają naprzemian rzucił rządowi, że w s. e Się nie troszczy 
dwa sprzeczne uczucia, nienawiści krwiożerczej i|0 "Ob otników, k ara em AE N 4 za 
chciwości, gra p. Feldmana miała najwyższy punkt |PTACĄ do Niemiec. 2 + Izwolski przy- 
wzniesienia, miała skupiony wyraz myśli i wysokie |Znał, że opieka nad emigrantami nie jest 
artystyczne napięcie, wystarczającą 


nego, a tak ciężkiego zarżutu. Dalej przemawiał w |łana. Własność literacka dzieła premiowanego służy 
obronie swego klienta adw. dr Lewicki, oskarżony |Antorowi i nadal, nadesłane za% egzemplarze zosta- 
p. Friedel oraz dr Heski, poczem po resume prze- |ną na koszt wysyłającego zwrócone tylko na wy- 
wodniczącego dra Trzaskowskiego, przysięgli udali | rażne osobne Żądanie. 
się na naradę, z której powróciwszy ogłosili wer-| Wybory do lwowskiego kanału rozpisano na 
dykt. 17, 24 i 28 b. m. Syoniści rozwinęli ożywioną a- 
Pytame w kierunku występku obrazy czci, sę- |gitacyę, celem przetorsowania wyboru swoich zwo- 
dziowie przysięgli zaprzeczyli 10 głosami przeciw | lenników. : 
2, wobec czego trybunał wydał wyrok uwalnia- 
jący p. Friedla od winy i kary. 3 ee 4 r „AA R 
0 | Rosji À A FtyjSigO 
. . > s: * i á | | 
Walim tow artystyczne i radi (Telegramy „Nowej Reformy“ z 14 czerwca.) 
— eatru. (Feldman w roli Shyloka). Zwolen- 
nicy talentu p. Feldmana z niemałem zaciekawie- Fozwiązanie Dumy. ' 
niem oczekiwali wieczoru, w którym artysta lwow- Paryż. Donoszą tu z Petersburga, że rozwią- 
ski miał przed publicznością krakowską wystąpić zanie Dumy jest zdecydowane. Carowi udowo- 
z najcelniejszą popisową rolą, jaką jest bezsprze- dniono na podstawie dokumentów, że członko- 
cznie w wielkim repertoarze rola Shyloka w „Kupeu wie lewicy pozostają w stosunkach z rewolu- 
weneckim“ Szekspira. Przesunął się tych Shyloków | cyonistami. 
w biegu lat w teatrze krakowskim poczet niemały.| Równocześnie 'z rozwiązaniem Dumy nastąpi 
a wspomnienia Krakowian biegną do niezapomnia- | zmiana gabinetu i zmiana nstawy wyborczej. 
nych kreacyj FRychtera. Leszczyńskiego, ładnow- 
skiego, Kapackiego, w których potęga dramatycznej Pelacy a amnestya. 
PPC Eo EN oau siłą chara- Petersburg. Komisya dla sprawy amnestyi 
kterystyki, jaką artyści ci wyposażali tę rolę, „wkła- składa się z 11 członków, z których pięciu jest 
dając całą „SĄ inteligencyę „w uzewnętrznienie ja- przeciwnych ustawie amnestyjnej, a pięcin o- 
skrawej plastyki, dyszącej nienawiścią i zemstą po- |$wiądcza się za ustawą. .Jedenastym jest pol 
staci weneckiego lichwiarza. w skali talentu P.|ski poseł Wesławski i jak twierdzą kade- 
Feldmana na pozór mało domyślać sio można było ci, oświadczy się przeciw kompetencyi 
rysów, odpowiadających temu typowi. Tem większą Dumy w sprawach amnestyjnych. 
niespodzianką była dla publiczności, skupiona, wy- 
razista, głęboka i dużą siłą indywidualizmu nace- 
chowana kreacva p. Feldmana. To podniesienie skali 
własnych zasobów do poziomu silnie dramatycznego, 
umiejętne wydobycie i zaakcentowanie tragicznych 
szczegółami, świadczyło, że talent p. Feldmana roz- 


winął się i poełębił do tej wyżyny, która otwiera 
mu drogę do wielkiego repertoaru. Nie charaktery- 


Przygotowanie „Kupca weneckiego* i obsada by- | wzw z W ZZ CZ WO TNO 
ły staranne. Porcyę grała bardzo ładnie p. Wyso-| 77 > | og 2, - 
cka. Teatr był szczelnie zapełniony. P. Feldmana h 
przyjmowano gorąco i wręczono mu kwiaty w po- [IE UWALER M | Bang 1 
dzięce za piękną stylową grę, którą artysta lwow- 3 3 - ” 
ski trwale zapisał się w pamięci Krakowian. (Tetegramy „N. Reformy“ z 10 czerwca.) 
LAMA r 
— Skorowidz gminny dla królestw i krajów Einb sogyalinty czy w Radzie pan- 
w Radzie państwa reprezentowanych. opracowany siwa. 
na podstawie wyników spisu ludności z dnia 3 Wiedeń. W gmachu parlamentu odbyła się 
grudnia 1960 r. Wydany przez c. k. centralną | dziś narada partyi socyalno-iemokratycznej pod 
komisyę statystyczną. Tom NIL Galicya. Wie-| przewodnictwem posła Adlera. Uchwalono za- 
deń, 1907. Drukiem i nakładem c. k. drukarni na- |łożyć klub socyalistyczny jednolity, 
dwornej i państwowej. Str. 1.022 Cena 42 koron. |do którego wejdą socyaliści wszystkich narodo- 
Olbrzymi ten tom, opracowany na podstawie u- | wości. 
rzędowych dat spisu ludności z roku 1900 przez| W sprawie wyboru prezydenta Izby kandy- 
e. k. centralną komisyę statystyczną, obejmnje wy- | datura posła Weisskirchnera napotyka na opór 
kaz statystyczny wszystkich miejscowości i gmin|n socyalistów. 
w Galicyi, z uwzględnieniem wszelkich danych, a| Jutro dalszy ciąg narad. Dziś zredagowane 
mianowicie, cyfry ludności, wyznania, płci, języka l zostaną ostatecznie statuty kiubu. 


uzyskali bardzo znaczny sukces, ato 
głównie z tego powodu, iż już zupełnie zarzu- 
cono rokowania o ugodę długo terminową, a 
poruszono tylko jej trwanie do roku 1917, na 
którem to stanowisku od początku rokowań po- 
zostawał rząd węgierski. Co do merytorycznej 
strony ugody, doszło do porozumienia w spra- 
wie konwersyi dłngu państwowego 
iw sprawie weterynarskiej. 

O ile jednak w sprawie ugody wyszedł rząd 
węgierski zwycięsko, zawikłania wewnę- 
trzne pogłębiają się coraz bardziej. Nie 
można dziś nawet przewidzieć końca dyskusyi 
w sprawie pragmatyki służbowej dla kolejarzy. 
Chorwaci prowadzą obstrukcyę a i posłowie ze 
stronnictwa niezawisłości zgłosili 25 wniosków 
nagłych, które uzasadniać teraż zaczną. 


Kara za sprzedzź ziemi Polakowi. 

Berlin. Z Wrocławia donoszą, że cesarz n- 
dzielił dymisyi kuratorowi akademii rycerskiej 
w Lignicy, hr. Kospothowi. przeciwko któ- 
remu toczyło się śledztwo dyscyplinarne z po- 
wodu sprzedaży dóbr w Poznańskiem. Sledztwo 
dyscyplinarne zostało wstrzymane, ale hr. Kos- 
poth otrzymał dymisyę, * 


Dymisya Bać gminnych. 

Narbonne. Rady gminne 71 miejscowości 
okręgu Narbonne (ogółem jest ich 73), podały 
się do dymisyi. : 

Paryż. Prezydent ministrów Clémenceau wy- 
słał do Rad gminnych. które podały się do dy- 
misyi, pismo, zawiadamiające, że sich dymisyi 
przyjąć nie może, bo nie chce doprowa- 
dzić do dezorganizacyi administracyi kraju. — 
Minister wykazuje, jak niestosowuą była ich 
dymisya i apelując do patryotyzmu i poczucia 
obywatelskiego, upomina ich, aby nie igrali 
zreakcyą i anarchią. 


Ruch robotniczy we Francyi. 
Paryż. „Petit Temps" donosi z Tulonu: Wśród 
robotników arsenału panuje wzburzenie z po- 
wodu twierdzenia, które się znalazło w sprawo- 
zdaniu komisyi śledczej, że rezultat pracy 
w arsenale równa się zeru. Robotnicy prowa- 
dzić chcą bierny opór. 


Zajścia w armil francuskiej. 
Paryż. Prezydent ministrów, Clemenceau, 
przyjął wczoraj wieczór ministra wojny Pieqar- 
ta i pułkownika Girarda, który prowadzi śledz- 
two w sprawie zajść w 100 pułku piechoty. 


Z kortezów hiszpańskich. 


Madryt. W senacie demokrata Diaz Morena |4 


domagał się ułaskawienia osób zasądzonych za 
zamach na Calle Mayor i oświadczył, że nigdy- 
by ułaskawienie nie było lepiej widziane, jak 
w obecnej chwili. à - 


Gościo królewscy we Francyi 


Londyn. Królestwo duńscy wczoraj wieczór 
przybyli do Portsmouth; dziś rano odjechali ja- 
chtem do Cherbourga. 

Paryż. Prezydent Fallieres w towarzystwie 
prezydenta ministrów Ołómenceua i ministra 
marynarki Thomsona wyjechali do Cherbourga 
na powitanie krółewskiej pary duńskiej. 
Minister spraw zagranicznych Pichon z powo- 
du niedyspozycyi nie mógł tam podążyć. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
(<uoa E n 


NADESIEIE ANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


PiSZCŻENY 


na Węgrzech (od Granicy 7 godzin). W Reu- 
matyzmie, Gosćcu, Ischias i Zapaleniu Sta- 
wów. Rezultaty znakomite. 
W roku 1907 przebudowano i zmodernizo- 
wano stare łazienki i hotele zakładowe. 
Cały rok otwarte. Frekwencya 11 tysięcy. 
Wiadomości udziela Br Teichmann (latem 
w Piszczanach). Kraków, Grodzka 61, albo 


| Dyrekcya kąpieli. 1708 7 10 


Podziękowanie. 


Z powodu budowy kilku gmachów rządowych, 
które mój mąż, ś. p. Sebastyan Jaworzyński. 
jako budowniczy i przedsiębiorca wykonywał 
powstały po jego śmierci takie zawikłania w 
stosunkach majątkowych i kredytowych. że wo- 
bee roszeczonych do spadku znacznych preten- 
syj, zachodziła obawa ogłoszenia konkursu. Ure- 
gulowania tych zawikłanych interesów podjął 
się uproszony do tego adwokat Wny Pan Dr 
Adolf Gross i przy zaprowadzeniu postępowa- 
nia konwokacyjnego zajął się z całą gorliwo- 
ścią uregulowaniem licznych zgłoszonych pre- 
tensyj, rozwinął przy tej czynności niezwykle 
skuteczną działalność, doprowadził do zupełnej 
sanacyi stosunków majątkowych małołetnich Ja- 
worzyńskich i tem samem uchronił ich od zu- 
pełnej ruiny. Poczuwając się do wdzięczności, 
składam imieniem wiasnem i małoletnich dzieci 
W. Panu Drowi Adolfowi Grossowi za podjęte 
trudy i osiągnięte pracą dla małoletnich korzy- 
stne wyniki, moje gorące podziękowanie. 


Sabina Jaworzyńska, 
EM LEE 


Pygodnik polityczny, ekonomiczny i literacki, 
poświęcony całokształtowi życia 
polskiego 


Obfita rubryka ekonomiczna. 


Wychodzi co środe w Wiedniu. 


Redaktorzy: 
Adam Nowicki i Oswald Obogi 


Prenumerata: 10 koron rocznie, 5 koron pół- 


rocznie. 
Nedakcya i Administracra: 
y 


Wiedeń, VII, Langegasse, 14. 


Zuükopan TE 


126 24 0 


LILIANA pokoje „en ‘pen- 
sion* 8 do 14 K. dziennie 


Prospekt na żądanie. ` 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 14 czerwca, (Giełda południowa.) 

Marki 11767. Renta majowa 9740. Renta koronowa 
węgierska 9315. Akeye austr, zaki. kred. 64370, Akcye 
węg. zakl, kred, 748:00. Akcye Anglobankn 3049:59, Akeyo 
Untwonvanku 51-00. Akcye Bankvereinu 58400. A keye Län- 
derbauku 435*—. Akcye kolei państwowych 66450, Lom- 
bardy 1335. Akcye kolei Blbethal 42400. Akcye fabryki 
broni 529—, Akore tytoniowe 410'—, Alpiny 71:25. 
Rima-Muranyi 53450. Akcye praskiego Tow. żelazuego 
2543:—, Losy tureckie 179'—. Ruble 25275. 

Usposobieuie: słabe. 

Berlin, 14 czerwca. (Giełda poranna.) 

Akcye kredytowe 201'50. Tow, dyskontowe 165:T5. 

Usposobienie: słabe. , 

Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, 
z 14 czerwca (godz. 1 w południe.) 


t. Waluty, płacą żądają 

Ruble papierowe. . s s « « ew « , 202 — 253 = 

Aarkiutomieckie , . o « «©. 4%% 117 50O 118 — 

Franki papierowe , . . . . . W. w 95 50 96 — 

Dwudziestoirankówki w złocie. . . . . 19% 16 193 
Il. Listy zastawne. 

40/, Listy zastawne prem. Banku hipot, 111 — 112 — 
4/07, Listy zastawne Banku hipot. . . 100 — = 70 
o à a O E — 
Ahh Listy zastawne Banku krajowego kj 50 r. 50 
4 | 98 — > 
z Listy zast. gal, Tow. kred. ziem. nieok. 97 — 98 —- 
ABM m on” H „ 4l-letn. 97 — 98 — 
A SE” m <. 5-lertn. 98 — 97 — 
ht. OQbligacye i pożyczki. 

40/, Galicyjskie obligacye propinacyjne. 57 75 98 75 
40/, Pożyczka krajowa Z r. 1798. s». . 97 — 98 — 
Bl) F miasta Lwowa s . * „ « 94 75 95 75 
41/4076 Obligacye komunalne Banku kraj. 100 -— 101 = 
lo 5 kolejowe . . 96 25 97235 

" [Y. Losy. 
Losy miasta krakowa . . . s e e. . 88—  Mm—=— 
V. Akcye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 585 — 590 — 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . „5685 — 058 — 
VI. Publiczne zapisy długu. 
4v/, wspólna renta papierowa . . . . . 9750 98 — 
" » A srebrna e 97 40 97 90 
4°/, renta koronowa austryacka . . „ . 97 50 938 — 
Ms" 5 f węgierska . e. . 98 25 Y3 45 
4, „  austuyacka w złocie „ . „116 — i16 50 
40, a węgierska x ZZM In 


z najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa" toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, 
łupiez z głowy itp. usuwa radykalnie. cena 1 mydełka 30 et. do nabycia w wyłacznym $łłaf apt. Sanitas" Kraków, pl 


16 


Nr 260, 


NOWA REFORMA 


Kapelusze damskie 


o0 56 poleca w wielkim wyborze 


Bądnietowan, 


Wielmożnemn Drowi Arturowi zo| W 
pothowi za troskliwe staranie i wyle- 
czenie mnie z ciężkiej choroby, nznanej 
za nieuleczalną, składam stokrotue „Bóg 
zapłać”. 

2583 


Józela Krausiewicz. 


PORONIN 


f pokćl, Z kuchnie na lato do wynajęcia. 
Wiadomość: Sebastyan Skupień, Poronin 
2554 1 3 


Arakowskie Biuro Ogłoszeń | 


Karmelicka I. JI 23588 1 2 
poszukuje kilka realności do kupna w Śródmie- 
selu wolnych jeszcze od podatka i dzierżawy 

mnicjszej do 100 morgów od 1 iipca. 


maay f 
Skiep Korzenny 
dobrze idący. odrót miesieczny 400 ztr., z pò- 
woda otrzymania posady natychmiast tanio do 
sprzedania. S288 1.3 
ul. Czarnowiejska l. 8 


AuiosnsBii 


4 cylindrowy o sile 16 EP. ze zaanej 
tabryki trauncuskiej „Pengeot z powoda 
kupna większego, jest dv sprzedania. 
Wiadomość: Kraków. Krowoderska 37, HI p 


Wiadomość: 


drzwi na lewo, między godz. 5—4 po potud 
2558 15 


Znane z dobroci 


ś MANY angielskie 


wysyła franko każda stacya poczta- 
wa po kor. 10%50, 1350. 16. 1750, 
za 45 klg. handel pod firmą 


Wojciech UJSZOWSKI 


w Rrdkowie, 2250 6 o 
Maty Rynek, róg ulicy Szn italnej, S 


0003 


0006805606 


św 
i 


Panna 


uzdolniona w robotach ręcznych klockowęch 


udziela lekeyi po domach lub 
10 Marya 
2450 7 10 


ì kościelnych, 
na miejscu. — Ulica Dłaga L. 
Dudzik. 


Posada koregnandenta 


jest zaraz do objęcia. Może być-kobieta. 
Od retlektantów wymaga się znajomości 
korespondecyi handlowej w języka pol- 
skim i niemieckim jak również i pisa- 
nia biegłego na maszynie. 

Zgłoszenia tylko pisemne z podaniem 
curic. Vitae i warnuków, wnosić należy 
wprost do firmy: Dom dła handlu i Prze- 
mysłu w Chrzanowie. Poduuia nieuwzęlę- 


dnione pozostaną bez odpoów iedzi. 
2585 1 3 


 Powozy 


kaczertaeton wiedeński na gumach, kaczeriae- 

ton z bud}. lando, karety, wózki resorowa i 

zwykłe, nowa i używane do sprzedania w pra- 
cowni powozów 


Ignacsyo Grządziela 
w Podgórzu, ul. Wielicka 1. 7. | 


Przyjmuje się reperacye wchodzące w zakres 
robót kowalskich, stelmaskich, siodlurskich i 
łakierniczych. 2536 2 10 


r w m 
Pożyczki 

załatwia za kondyktem i bez kwadyktu dla PP. 

urzędników, oficerów w ogólności. profesorów, 

wielebnego duchowieństwa. naaczycieli, nota- 

ryuszy. lekarzy. adwokatów i aptekarzy. Re- 


pr ezentacya, Beamten-Verelnu we Lwowie, 
ni, Kopernika l. 28, 


1916 23 25 


Pw 
Pw 
Dryn 


otografie 


krajowe i zagraniczne naj- $ 
słynniejszych firm: „Fos“ 
(Warszawa) Kodak. Goerz 
Lamiere, Jougla etc. Po 
najtańszych cenach. — 

W największym wy- 
borze Cennik gratis, 


; 


WARSZAWSKI SRAD 


przyborów fotograficznych 


Pra 
SZEGSKUI 2. 


Dan 
«003 10 10 


Zakłnd pogrzehody 


mdznaczony najwyższemi nagrodami w Wiedniu | Paryżu 


Jana Wolnego 


Przy ul. św. Tomasza i 4, tuż przy placu Szczeanskim. 
Filia: ulica Kopernika L 6. — Telefon Hr. 331. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 


bowych oraz sprowadzania zwłok ze 


wszystkich krajów europejskich. 
1906 I 0 


i 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, 


Tenir Rozmaitości 


w Parku krakowskim 


Program ważny od 1—15 czerwca: 

James W. Eugene, produkcye na ruchomym trapez. 

Teodor Wolier, parodysta i naśladow «a kompoz. 

Ciown Artur & Feodora. tresura psów. 

Fr. Singer, akt mnzysalny fabrykanta skrzypiec. 

Bron. Barańska, śpiewaczka kapletów. 

Bracia Rylander, szwedzka gimnastyka. 

La Jolie Dorris & Dora Dora Darling, ang. tańice 
i śpiewy. 

Bron. Bronowski, lamorysta 

Restauracya renomowana. 

Po przedstawieniu koncert orkiestry własnej 

do godz. L w nocy.  1%08 420 


POSZURUJENIY 


sprzedawców lub za ze do księ- 
carni kolejowej w Stróżach i Suchej. 
j. Hopcas i A. Salomonewa. Kraków, 
Mławkowska 1 2. 9539212 


lakonane Wila Wania 


została otwartą pod nowym d Wal 
poczawszy od 5 kor. 


Pension 


2766 2 3 Zarząd. 


% dyplom. Piverpoolsk, 
nniwers. 


ARFUR 


dyplom, Parysk. 
Francuz ; uniwars. 
, Wyższ. wykształe 


Wiemiiec ; 


gostoso ielja lekeyi 
Berlitza. Jakoteż literatury. Tekcye 
osobne i zbiorowe. Ul Starowisłna 6, 
parter na prawo., instytut Borlitza Insiytut Berlitza. 


Pracownia Sukien Damskich 
ZOFII MAZOWSRIZJ 


ul. Biskupia 1. 5. 1308 45 52 


akad. oże 15 


Do wydzierżawiesia 


od I lipca 1905 wyłączme chrześcija- 
ninowi jeden lab dwa folwarki w po- 
wiecie Tłtmackim. leżące przy gościńcu, 
odległe 4 klm od kolei, jeden 544, dru- 
gi 274 morgów dobrej gleby. Bliższa 
wiadomość w kaneelaryi adwokata Dr 
Bilika we Lwowie, ul. 3-go Maja 21, 


e555 25 


norowy buhaton hilansista 


znakomity handlowiec, polsko-niemiecki 
korespondent, szybki rachmistrz z dłn- 
goletnią praktyką u pierwszorzędnych 
firm. obecnie na niew y powiedzianej po- 
sadzie poleca Się na posadę jako kie- 
rownik biura lub jako giowny buchaiter. 
Liczy lat 40, katolik, kawaler, 

Zgłoszenia pod K. D. 88 przyimuje 

Administracya „N. Reformy”. 252045 


4 rozwiniętym handlem towarów mie- 
szanych, sprzedażą słodzonych napojów 
i wina, 2 klm od stacyi kolejowej, przy 
głównyru gościencu, we wsi z powodu 
innego przedsiębiorstwa do sprzedania. 


Wiadomoćć u A. Bronnera w Wa- |i 


dowicach. 


roki regiel, dachówek 


cementu, wapna itp. 
ktuje, 


` 2m4l 11 0 


drenów, proje- 


Analizy swowca i badanie |$ 


terenów przeprowadza Biuro tech- 
niczno-ladowłane dla przemysłu te- 
ramicziuego inż. 1062 130 


ROMANA 2. CIESIELSKIEGO 


w ycze Floryanu 5. 


pppu 92 3 


KONKURS. 


Przy powiatowej kasie dla chorych 
w Jarosławiu jest do obsadzenia posa- 
ita urzędnika z płacą 100 koron, a 
w razie szczególniejszej kwalifikacyi 
150 koron miesięcznie. 

Kandydaci ubiegający sie o tę posadę 
winni wnieść podania zaopatrzone w po- 
trzebne dokumenty do Zarządu powia- 
towej kasy dła chorych w Jarosławiu 
na ręce Komisarza rządow ego najpóźniej 
do końca czerwca 1907. 
Warunki: 

) TVeoretyczna i praktyczna zuajomość 
ksiąźkowamiu handlowego, tudzież 
znajomość wszelkich agend kas cho- 
rych, 
Prawo obywatelstwa austryackiego, 
Zycie nieposzlakowane, 


2) 
k 
+) 

wie i piśmie, 


Zobowiązanie się do niebrania udzia- | $ 


ła czynnego w życiu pubłicznem 
i społecznem. o ileby to mogło dzia: 
łać szkodliwie na wykonywanie po- 
wierzonych sobie agend służbowych 
i podawać w wątpliwość bezstroność 
w wypełnianiu fuukcyj kasowych, 
6) 6-cio tygodniowy czas próbny. 
Posada ta nadaną bedzie w 1 roku 


prowizorycznie, później nastąpi stabili- | 


zacya. 
Jarosław. 
Komisarz rządowy. 


ul. Jagiellońska 10. 


wedlug słynnej melody 


MAJRZYM MO 


Znajomość języ ków krajowych w sło-|8 


duta 8 czerwca 1907. i 


a ba ay 


w Krakowie, Sukiennice I. 19. 
2040000903040000009000030000000000000000002 | Telegr am? 9 75 Q 


TP 
azar Krajowy 
w Krakowie, 
róg ułicy Brackiej i Głównego Rynku l. 20, 


poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 
wyroby krajowe: 


3 pierwsze 

3 drugie 

3 trzecie nagrody 
zdobyły samochody 


w konkurencyi dla voitur i motocykl 
24, 25 i 26 maja b. r. na drodze 


Największy skład wyborowych peleryn zakopańskich od de- Wiedeń-Klagenfurt-Grac-Wiedeń. 


szczu, białych i ciemnych. 
Guniek zakonańskich dla dam i dzieci. 
Czageczek, beretów. 
Sukmanek Kościuszkowskich i pasków krakowskich. 


Zarząd Bazaru. 


Zastępstwo s84 2 29 
E. Rudawski, ul. Długa 1. 34. 


z 6-—8 pokoi z łazienką i pokojem dla służby 
w zdrowej części miasta poszukuję od 1 lipca 
lub sierpnia. Qgród bardzo pożądany. — 
Zgłoszenia listowne pod „Mi. 100“ przyjmuje 
Administracya SN Reformy“. 257825 


Do sprzedania 


w Jrzesku za 24000 K kamienica w Rynku 
położona, jednopiętrowa, obejmujaca na parterze 
ubikacye sklepowe, wolna od podatku, obcią- 
żona dłagiem 10,009 K w kasie sierocej z2- 
ciągniętym. — Zgłoszenia: Marya Waligórowa, 

Kraków. ek PRE 30. 250Ł 6 6 


Potrzebny 


od l lub 15 lipca b. r. rntynowany 
buchaiter-biiansista i ko: tspondent 
polsko-niemiecki. Reflektuje sie tyiko 
na siłę pierwszorzędna. możliwie ze 
znajomościu przemysłu browarnia- 
nego. kandydaci mogący złożyć kau- 
cyę mają pierwszeństwo 

Zyłeszonia listowne z odpisami świa- 
dectw i podaniem referencyi pod lit.: 
„B. A. W.“ przyjmuje Administracya 


nN. „N. Reformy“. >o u23- 2571 2 3 
x 
z 
x 


ro 
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c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 


W karpatach 600 m. m. p. m. Klimat podalpejski, las szpilkowy, wyso- 
kopienny. 

Środki lecznicze: Zdroje: „Zdrój główny” i „Słotwinka* silne szczawy 
wapienno i magnezyowe sodowo-żełaziste, — Keeni kgpiele z bezwodnika 
węgiowego. — Wskazania: Niedokrewność, neurastenia, blednica, choroby 
serca 1 naczyń krwionośnych etc 

Kapiele borowinowe: Wskazania: Choroby kobiece, nerwoból, 
matyzin. 

Zakład wodoleczniczy: |tekwencya około 8000 osób, 18 lekarzy. 
Sezon trwa od 5 maja do 10 październiku. — Prospekty wysyła bezpłatnie. 


1750 8 8 C. k. Zarząd zdrojowy. 
a | 
| 


| zrakówy Beolcbia 5. 
żali 
JE 
F 
; 
: 
EE 


reu- 


6 t4 20 


52 


wpis uczennic dochodzących i tnternistek rozpocznie się dnia 5 czerwca. 


Kgzamina wstępne, przedwakacy jn8 odbywać się będą w dniach 24 i 25 
czerwca, — Bliższych iaformacyj udziela Dyrekcya licenn od 10—12 
1 od 3—4, 


PIEGI 


usuwa calkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra-ortme Dra Ghristoff a 


Najlepszy nieszkodliwy Środek do uttej- 
mania ozystości i upiększenia cary, — 
Prawdziwy tylko w oryginal. moikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za: 
rajostrowanym znakiem ochronnym. 
Cons K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h, 
Główne składy w Krakowie: Wiktec 
Redyk, apt.; H. Bartmaaski i Sp. apt wa 


W prywatnem Liceum żeńskiem 7 prawani publiczności 
Barceńskie rasy „Selierta* wyborne i pilne śpie- 


] , 
keleny Kaplińskiej 
waki po 6 i 8 złr., najlepsze śpiewaki po 10 złr., poleca 


U Lwowie: "Zygm Rucker, apt.: w Bro- 

Hodowla kanarków harceńskich kand ET e NO 
JAN SZUEAM |} tepimo Prr- 
myślu: M. Schwarz, apt.; A 
m O. wim: i. Wyszstycki, apt.: w Tarno- 


Fioryańska 8, I. p. 
à — s poln: M. Krzyżanowski, antak., Or lm. 
Franzot, aptok.; w Gródku Jag.: 1gn. 
Hikcheies, upt. Składy prócz tego ws 
wszystkich aptekach i droguoryach. 


KAAKAO RKK OTOT. 


Popierajmy przemys? krajowy! 


Wyroby tkackie 


z najlepszego przędziwa, jab nnjstaraaniej wy- 

| konane, jako to: 

j|Płótna białe zwykłej i prześcieradtowej szero- 

kości, dymy. dreliszki, chusteczki do nosa, rę- 

czniki, ścierki. obrusy. serwety, barchany, fla 

nele, szewioty, płócienka kolorowe na lartuszki, 
sukienki, bluzki i t p., poleca najtaniej 


ikalnia płócien Michała Miosowiczu 


w Korczynie obok Krosna. 

Na żądanie probki towarów bezpłatnie. 
fito tyłko raz jeden zamówił towar 
z mojej tkalni, ten gdzieindziej płócien kupo- 


„NASZ KRAJ" 


NAJWIĘKSZY TYGODNIK LITERACKO.ARTYSTVCZNY w POLSCE, 
DRUGI ROK WYDAWNICTWA. 
przeazło 4R stron druku, zdobi kilkadziesiat 


Zeszyt objętości 
urakuje obecuie Senzacyjną, przez cenzacę 


„N ASZ KRAJ“ zakazana sztukę Zygmuuta Ilaweckiego p. t. 
i 4 
„SZKOŁA 


w silny sposób poddający Krytyce obecny system szkoluietwa galicyjskiego. 
64 rozpoczął drakować oryginalną, nigdzie dv- 
„N ASZ KRAJ tąd nie drukowaną powieść z manuskryptu 


MICHAŁA CZAYKOWSKIEGO) (3ADYKA PASZY) — pod tytułem: 


„RODZINA GILÓW" 


ilustracyt, 


Prenumerata roczna R 30, półr. 10, kwart. 5 z przesyłką poczt. Zeszyt 4) h — wać nie będzie. 570 22 25 
Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, Piekar ska 32. 
ZESZYTY OKAZÓWE ROZSYŁA SIĘ NA ZADANIE. I.. 4758, il 33 


19916 0 


Obwieszczenie. 


Przy połicyi miejskiej Magistratu mia- 
sta Podgórza jest zaraz do obsadzenia 
kilka posad. 

Wojskowi, służący przy policyi rzą- 
dowej lub żandarmeryt mają pierwszeń- 
stwo. 

Ubiegający się o posadę winni zgło- 
sić Się do p. Komisarza miejskiego. 

Podgórze, dnia 1 czerwca 1907. 

Burmistrz: 
Fr. Plaryewski. 
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Każdy dom, mieszkanie, jak i instytucye, może sobie tanim kosztem GB 
urządzić własne światło — Wykłaczona eksplozya, jakoteż i zatrucie gł 
©. gazem. Tanie, godzina za 1 palnik o sile 100 świec kosztuje 5/, hal. 
Ę Nie wymaga fachowej obsługi, każdy w godzinie obznajomi się z UCZĄC 
dzeniem i puszczeniem w ruch aparatu, instalacya jak gazu — Świugło 
to świeci się hermetycznie, jak elektryka, 13384 11 29 

Aparat w ruchu i do oglądnięcia 
w Publicznej Hak kukcyjnej w Pasażu Mikolascha we Lwowie 
gdzie udziela się wszelkich wyjaśnień 
Aparatem tym będzie oświetlona wystawa lekarsko-hygieniczna we Lwowie, 
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Kraków, Florya 


Kajetana 


oraz pr 
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Rządowa połeca kompletna urządzenia pokoi, 


fabryka wód mineral. sztucz. SE | specyalnych leczniczych 


K. RZĄCA i CHMURSKI © KRAKOWIE 


przy nl. św. Gertrudy pod Nr. 4 


| 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow, 


wody minerałne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GRISHU RLERSKIEJ, SEL- 
TERSKIEJ, VICHY, MARVENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


przy ul. Dom 


k h, 
speecyalne lecznicze 1992 48 0 a T uli, 


jak: litową, bromową. jodową. żelazistą, kwasuą, oraz wody leczuicze uormaine 
z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedał cząstkowa w aptekach i drogaerynch. — Cenniki na żądanie franco. 


Nabywszy towar w większej ilości, 


SEES yje wod piira i wia 


Laurin © Kiemeni i 


cerskie po cenach możliwie niskich. 


re : R 


Nowo otworzony 


l TA HAFTÓW 


poleca swój bogato zaopatrzony skład bluzek i siet ħaftowauych, 
Polecam również bluzki haftowane batystowe po 1 zr. 


Nadszedł świeży transport 1000 bluzek po cenach fabrycznych. 


9999999999 


Piątek 14 Czerwca 1 14 Czerwca 1907. 


RMamienie 


ie ia 


A mieszczą się przy uł. Długiej 19, parter. 


=- E - » 
Znoladomienie! 
S lopazy różowe już nadeszły, d 
| oraz różnorodne kamienie do kom- $ 
tuszów, karabel i t. p. 


Polecam kamienie następujące; 
Topazy różowe i złote, ametysty, bery- 
le, turmaliny o pięknych barwach, akwa- 
maryny, rubiny. fenakity, szmaragdy, $ 
g aleksandryty, szafiry, chalecdonv, ałman- E 
dyny, księżycowe i chry zoprasy (kamie- $ 

nie szczęścia) it. p. 


a iXamienie chętnie się pokaznje bez obo- Ø 
wiązku. kupna 2548 2 4 


Osoba młoda, przyjemnej powierzchawności 
poszukuje miejsca 


Buietowej 
utetowej 
w Krakowie lub na wyjazd. Dobre świadectwa 
i rutyna, — M. 6. poste restauto Kraków 


za okazaniem kwitu inserat. 2507 8 6 
frontowe z przedpo- 


DOK pokoje kojem razem lub od- 


dzielnie z całem utrzymaniem do wyna- 
jęcia od 1 lipca b. r. — Ulica Miko- 
łajska 1. 10, II p. 2527 2 a 


Panienka inteligentna 


z ukończoną VI klasą, władająca jezy- 
kiem miemieckim potrzebna jako ekspe- 
dyentka do fabryki wyrobów cukierni- 
czych Józefa Siermontowskiego 
w Krakowie. 25622 3 

Urz dnik stateczny. kawaler, poszu- 

- ę kuje od i iipca b. r. po 
koju front. bez mebli z całodziennem utrzyma- 
niem przy rodzinie, Zgłoszenia tytko listo- 


wne pod „1090“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 2555 4 4 


lub zamienię na realność w Krakowie, 
posiadłość w obszarze R morgów z mły- 
nem najnowszej konstrukcyi i domem 
mieszkalnym w pobliżu Krakowa poło- 
żoną. Cena kupna 24 tysiące koron. — 

Wiadomość w Kancelaryi Adwokata 


Dra Karola Łepkowskicgo w Krakowie, 


| Poselska 9. 2443 3 3 


| Sklep do Gynajędi 


od 1 lipca. — Wiadomość u portyera 
Sławkowska 15. 2556 2 


Restuuracya 


w miejscowosci klimatycznej, dobrze 
idąca, cały rok otwarta ⁄ powodu sto- 
sunków rodzinnych pod przystępnemi 
warunkami do sprzedania, Gotówka po- 
trzebna 10.000 tysięcy koron. 

Informacyt udzieli z grzeczności p 
dózei Hachner, Kraków, Wielopole 
15, I piętro. między godzina | a 2-g4 
w południe Inb listownie. 923 4 


kag 
Magister 

lub asystent farmacyi. władający ję- 
zykiem polskim i niemieckim, znajdzie 

zastępstwo na 2 do 5 miesiecy. 

Zgłoszenia z fotografią, podaniem do- 
tychczasowej działalności jakoteż wy- 
sokości żądanego honoraryum przyjmuje 
Admimstracya „N. Reformy* pod E. K, 
2506. Panowie, którzy kondycyonowali 
w drogueryi, mają pierwszeństwo. 

2466 3 3 


Gratis I iango 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gato iłustrowany cennik z przeszło 
1000 odbitek dobrych a tanich in- 
strumentów muzycznych wszelkiego 
| rodzaju. — MANNS KONR: 
SĄ Dom eksportowy towarów muzy- 
cznych w Brix Nr 628, 

<= Skrzypce dla poczatkujących już za 
K 480, 550, 6-—, 680 i wyżej. Smyczki po 
K —'80, 1'—, 1'40, 180 i wyżej, Cytry, har- 
mouie itd, również na składzie Ryzyka niema. 
Dowo!na wymiana lub zwrot pieniędzy. 
458 4o GU 
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íska 1. 86, L p., 


DPadziaka 


zyjmaje wszelkie roboty dekoracyjne È tapi- 
232 17 29 


inikańskiej 2 1542 4 4 


iki wybór stor i kap tiulowych 


7O ct. 
sprzedaje go po cenach najtańszych. 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


